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mm ROZRUCHY w BOMBAJU. 
Bombay. 28 grudnia (Od wł. kor.) 

i W ciągu dnia dzisiejszego oczekiwany 
'jest przyjazd Gandhiego do Bombay'u. 
M całych Indiach panuje 

Powrót Gandhiego do Indyj. 
niebywałe wzburzenie 

i naprężenie wywołane aresztowaniem 
szeregu przywódców hinduskiego rucha 
niepodległościowego. Szczególnie WRZC-

Krwawe wybory w Damaszku, 

V 

nie tłumu wzmogło się po aresztowa 
niu popularnego polityka Javaha Harla-
ra. W prowincji północnej doszło do 
gwałtownych 

rozruchów i starć 
z policją angielska. 

Walki uliczne trwały długo i żako:', 
czyły sie krwawo. Wiele osób zostało 
rannych. Wobec powyższycli wypad­
ków uroczystości na cześć powrotu Gan 
dliiego zostały odwołane. Zamiast tego 
projektowane jest ogłoszenie 

dnia iałn-by. 
Aresztowano również Pandit Neruha pre 
zydenta kongresu wszechindyjskiego. O-
goleni liczba aresztowanych wynosi 

ckojo 500 osób. 
Wśród aresztowanych przeważają komu 
uiści, członkowie tak zwanych „Czerwo 
nych Koszul". 

Encyklika Ojca Św. 
d o k o ś c i o ł a w s c h o d n i e g o . 
Rzym, 2S grudnia. Z okazji 1500-lecia 

soboru w Ffczic, Ojciec św. w encykli­
ce „Lux Vcr.at is" z dn. 25 grudnia 1931 
r.. ogłoszonej wczoraj wieczorem, wzy 
wa wszystkich, którzy odłączyli sie od 

DziesięciuzPawiaka 
Wysiłek najwybitniejszych artystów polskich, jak; 

W ę g r z y n , S a m b o r s k i , B a t y c k a , B r o d z i s z , L u b i e ń s k a 
Film, który przenosi nas bezpośrednio na teren zmagań bohaterskich 

śmiałków o wyzwolenie Polski. 

E c h a n i e u d a n e g o z a m a c h u n a p o s ł a j a p o ń s k i e g o w M o s k w i e . "' wyjazd siefana tirtsforaii misi iloityiij. 
G. P. U. Vaniek powiadomiony o tem. 
wyjechał niezwłocznie z Moskwy. Na 
swojem stanowisku w Moskwie prze­
bywał od lat sześciu. 

Warszawa. 28.12. Vaniek przejechał 
przez Warszawę do Pragi. 

Yaniek oświadczył korespondentowi 
„Echa"', że zarzuty Sowietów są nie­
słuszne, gdyż był on zaprzyjaźniony ed 
wielu lat z ambasadorem japońskim. 
Przed odjazdem ambasador japoński 
wręczył mu jeszcze prywatne listy t 
prośbą o ich wyekspediowanie. 

Moskwa. 28.12. (Od wt. kor.) Z po­
lecenia komisarza spraw zagranicznych, 
pierwszy sekretarz czechosłowacki] 
misji dyplomatycznej, Vaniek, w ciągu 
24-ch godzin 

opuścił Z. S. S. R. 
Władze sowieckie oskarżają Vanieka o 
organizowan ;e zamachu na ambasadora 
japońskiego w Moskwie, Hirotę. Sekre­
tarz Variiek, jak stwierdzono, namawiał 
urzędnika komisariatu komunikacji, Go-
rina, 

do wykonania zamachu. 
O planowaniu zamachu Gorin doniósł 

S ą d m e k l e m b u r s k l o d r z u c i ł p o d a n i e 

o rewizję procesu ś. p. Jakubowskiego 
R c r l i n 98 mmi to ia 1 U M U . « . . . - . Berlin. 28 grudnia. Wielkie wrażenie 

w tutejszych kołach politycznych wy-k r i ^ W n v i ™ ' - y w . j . u i c u u i w tuiejszycn Kotach politycznych wv-
IcScba" S S S a W , C C ^ " n y c h j w a r ł a decyzja sądu k r a ^ e g o w Neu-
: f , 4mwtoimbteók 83* k t ó r y o d r z u c i I p o d m i e rodz:i-
kościoła kato l ik i ego Król Iraku Faizak. Stara brama w Damaszku, P k órego w y b ó r na k ró la Syn, w a l c z r gdzie dosz ło do k r w a w y c h s ta rć miedyy 

no k r w a w o podczas wyborów w Da- ż..vó!ennVkarn| | a ó t a Pa JzaUi j b v i ego k' f-
! d y w a Fg-ptu Abbasa H ;lini. k t ó r y k a n ­

d y d u j e na . t ron s v T y j s k i . 

straconego niewinrrie Polaka. 

LIIASZKU. 

Zatapianie §xybów 
w o k r ę g u c z ę s t o c h o w s k i m . 

Częstochowa 28 grudnia. Sytuacja 
w przemyśle metalurgicznym zaostrzyła 
si(j do tego stopnia, że jeżeli rząd wspó! 
Ola •/. przemysłem nie przedisicweźmle od 
r'Aviedii icl i środków zaradczych, unieru 
ckauicnie placówek, przemysłowych za 
teczy szerokie kręgi. Dotychczasowe po 
lowiczne kroki nie daiv żadnych konkrel 
iiych rezultatów, a redukcje w górni­
ctwie trwają nieustannie. 

.lak mż donosiliśmy* w okręgu czę-
fcicchowskiin, gdzie sa skoncentrowane 
JJcop dnie rudy, szereg dużych towa-
jrsystw eksploatacji rudy żelazucj. jak 
'„Praszka-Pilawu". ..Ruda Żelazna", ..Hu 
[ t t Bankowa". Sp. AJcc.B. Hantkc. Czę­
stochowskie Towarzystwo- Przemyslo-

wo-Góruiczc itd. 
zamyka kopalnie, 

r cud kując załogi robotnicze. Pracę w ko 
palniach rudy żelaznej straciło ostatnio 
pare tysięcy robotników. 

Niektóre z unierucliomionych KOPALŃ 
rudy zostały zatopione .Mianowicie: ko­PANIA .Józef", „Bolesław" i szereg in­
nych. Fakty tego rodzaju świadczą O tein 
że poilskie kopalnictwo rudy żelaznej, 
otworzone w dosyć trudnych warunkach 
dezorganizuje się. .lako przyczyny nale­
py wymienić z jednej strony kryzys i 
brak zbytu, a z drugiej —bezpiamową i 
jednostronną politykę koncernów i firm 
zagranicznych. Trzeba przeciwdziałać, 
jeśli nie jest za póftuo. 

Katastrofa samochodowa przemysłowca. 
„ P a c k a r d " w r o w i e . 

Warszawa. 28 grudnia.. Na drodze 
'warde^eci- do^-Kryn icT wpobtiżn Tar 

nowa wywróci, się samochód prywatny 
marki „Packard" własność 

znanego przemysłowca warszawskiego 
Apfdbairrna; właściciela wielkiego skła­
du futer. Auto uległo uszkodzeniu. Pasa 
zerowie odnieśli lżejsze rany. 

Gdynia. 28 grudnia (Od w t kor.) -WHSFTA latam a morska na przylądku w 
Rozewiu otrzymała nowy 

ołbrzymi reflektor. 

reflektor — olbrzym 
l i t a m i m o r s k i e j w R o z e w i u . 

•x:o:x-

T F M P fee^ nazwiska 
P o ! ! c j a r o z w i ą z u j e z a 3 a d . V ę . 

S*^-28
 Sr»J«ia._Dziś nad ranem ; ustalono, zabezpieczone zostały na miej-

P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i t e j 
p o w r ó c i z e S p a ł y . 

Warszawa, 2S grudnia. Prezydent 
Rzeczpospolitej po spędzonych świętach 
w Spale wróci} do Warszawy. Przyjmo 
wać c i i będzie życzenia noworoczne w 
ciiiiiu l-ym stycznia na Ziuinku. Kancela­
ria cywilima od dinia dziisieiszcgo wydaje 
już karty wstępu. 
Cucyklika 

DOLAR \ \m\ w Łq$?X 
Prywatnie dolar papierowy w żąda-

którego światło o sile siedmiu milionów 
Świec widoczne jest na odległość 40-c'u 
kilometrów na morzu. Jtst to największa 
latarnia morska w Europie 

Józefa Jakubowskiego, o wznowienie po 
stępowania sądowego. Decyzja sądu jest 
tem bardziej dziwna, iż nawet prokurator 
państwa w postępowahiiu przed sądem 
państwowym w Lipsku wypowiedzjał 
sie za wznowieniem procesu i niewinnie 
niem Jakubowskiego, ponieważ przebieg 
spraw sądowych, jakie odbyły się już 
po straceniu Jakubowskiego, 

wykazał całkowicie Jego niewinność.. 
Decyzja sądu w Ntustrelitz nie Jest 

ieszcze ostateczna. Zastępca rodziców 
.lakubowskfego, którzy, jak wiadome 
mieszkają w Polsce na Wileńszczyźnie 
wniesie w najbliższym czasie odwołanit 
do wyższego sądu krajowego, który za­
decyduje ostatecznie. Motywy sądu w 
Neustrelitz są w tej chwili nieznane. 

Opowiadanie syna zastrzelonej matki. 
Ojc iec — z a b ó j c a n o t o r y c z n y m a w a n t u r n i k i e m 

Przejazd 65 rozegrała się wczoraj wie 
czorem, jak już o tem doniosła prasa po­
ranna, ponura tragcdja małżeńska. Mia­
nowicie 41 -letni Wincenty Kapała 

zastrzelił żonę swą 
40-letnią Zoiję. 

W dniu dzisiejszym w redakcji na­
szej zjawił się syn zamordowanej ko 
i_ . . , . . . . 
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bv4 nok^^trzyfKkl] Miody Kapała z wdzięczności za o 

mieszkanie. Przed kilku laty wyjechał do 
Francji, pozostawiając żonę z dwojgiem 
dzieci w skrajnej nędzy. 

Matką i dziećmi zajęta się rodzina. 
Młodemu Kapale. przyszedł z pomocą 
sierżant dywizjonu, samochodowego —« 
Pawliński. który wyrobił mu pracę w 
wojskowych warsztatach samochodo 
wych. 

Przed trzema tygodniami Kapała 'po­
wrócił z Francji i już nosił się z zamia-

Paorowad. M ^ t ^ ^ K J ^ ™ S Ł ? S 
35.00. w Placciu! Jak sic okazale Wi„cc„ ,v iZSR*B<L%B 

notorycznym awanturnikiem 1 ° ••- • • 5 V V l c i a -
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Najmłodsze po ko 

Była lo pierwsza wizyta Pawlińskiegr 
u Kapałów. Sierżant Pawliński przyjęty 
przyjaźnie przez Kapałów, bawił do go­
dziny b-ej wieczorem. Po wyjściu KA­
pała wszczął z żoną sprzeczkę, w, czasie 

! której wyciągnął rewolwer i strzelił kil-
j kakrotnie, kładąc żonę , . i • . 

trupem na miejscu. 
Uciekającego żonebójcę pochwyci! 

w bramie syn wraz z kilku sąsiadami. 
Wincenty Kapała, po przesłuchaniu 

w urzędzie śledczym, przewieziony zo­
stał do więzienia'przy uli Kopernika, 

Zwłoki zamordowanej Kapałowej 
przewieziono do prosektorium miejskie­
go przy ul. Łąkowej. 

Zapas złota 
Paryż. 18 grudnia. Wedie świożo y 

To'.s'/:(>ueKO t\godfiio\Vego ^amkn;ęcia 
rachunków Państw. Banku Francju za­
pas złota wzrósł tam o dalsze 70 rnjilj. fr. 
osiągnął zatem rekordowy stan — 6S 
miljardów 63 miliony fr. 

Oznacza to 60.2 proc pokrycia ogółu 
banknotów frankowych. wypuczcgonycJi 
pmzez; Bank Francji 
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O d r o b i n ę c i e r p l i w o ś c i 

a dowiemy srą o w#n kach spisy. 
Łódź. dnia 29 grudnia. W związku z 

paszą notatką, w sprawie ogłoszenia 
przez Wydział Statystyczny wyników 
ostatniego powszechnego spisu — do w i a 
dujemy sie, że według obowiązującej in­
strukcji spisowej, prawo .podawania wy 
ników spisu do wiadomości publicznej 
posiada tvlko Ołównv Urząd Statysty­
czny w Warszawie. Prctirs ten niema 
na celu ograniczanie specjalnie prowin­
cji pod względem prawa publikowania 
wyników spisowych. Jcst to 

przepis o«ó!ny obowiązujący 
wszystkie władze spisowe na terenie ca 
łego Państwa. Jest to zasada, która ma 
zastosowanie przy wszelkich dochodzc-

x:o 

niach statystycznych. 
Zasada ta podyktowana jest wzglę­

dami natury organizacyjnej, następnie 
ma na celu zagwarantowanie ogłoszeni i 
danych ściśle sprawdzonych i zgodnych 
z rzeczywistością. 

Ponieważ jest rzeczą zupełnie pew­
ną, że wyniki spisu opracowane przez 
Wydział Statystyczny będą najzupełniej 
sóarygodr.e i nie ulegną żadnym spraw­

dzeniom — należy oczekiwać, że nie­
zwłocznie po przesłaniu tych danych do 
Głównego Urzędu Statystycznego — 
b?dą one opuhliiknw ano, za zgodą tego 
Urzędu przez Wydział Etatystyczny w 
Łodzi. 

Zgon pijaka, w r o w i e . 
W i e ś n i a k n i e ż a ł o w a ł t r u n k u . 

Łódź, 28 grudnia. W dnha wczoraj­
szym, około godziuy 7-ej rano na szosie 
Ł<*dź — Aleksandrów, znaleziono pod 
ws^ą Żablcnicc w przydrożnym rowie 
rwloki mężczyzny. Zawezwany lekarz 
stwierdził zgon wskutek 

zatrucia alkoholem. 
W toku przeprowadzonego dochodzę 

n'a ustalono nazwisko zmarłego. Oka­
zał s'e nim 65-letni Sziczepan Kowalczyk 

zamieszkały w Łodzf. przy ul. Drew­
nowskiej 63. Kowalczyk bvł w gościnę 
u rodziny zaiu>szkalei pod Łodzią. Wra 
caiąc pieszo do domu pijany łodzianin 
położył się do przydrożnego rowu, gdz'e 
zmarł. 

Zwłoki Kowalczyk,1 przewiezione zo 
stały do prosektorium nrejskiego w Lo­
dź*, przy ulicy Łakowei. 

[japad nożowca na kobieta. 
> 

Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
• Łódź, 28 grudnia. W dniu wczoraj­
szym w godzinach wieczornych w mie­
szkaniu własnem przy ul. Wierzbowej 
Nr. 30, usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie większej dozy kwasu sol­
nego 30-letnia Felicja Olszewska. Zawez 
wany lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego, po udzieleniu pierwszej pomo­
cy, przewiózł desperatkę do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku — rozstrój nerwo­
wy. 

• • • 
Na ulicy Wójtowskiej została napad­

nięta 1 pokłuta nożem przez nieznanego 
sprawce 37-letnia Regina Dziuba, robot­
nica, zamieszkała przy ul. Granitowej 
Nr. 11. Dzlubowa odniosła ranę ramie­
nia i uda. Poszkodowanej udzieliło po­
mocy pogotowie ratunkowe. Sprawcy 
tajemniczego napadu poszukuje policja. 

W korytarzu domu przy ul. 11 Listo­
pada Ab usiłował pozbawić się życia 
przez powieszenie 22-leiui Zygmunt Raj-
kowski, fryzjer, zamieszkały w tymże 
domu. Desperata zdołano jednak odciąć 
w porę z pętli wisielczej. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu pierwszej pomocy, pozostawił Raj-
kowskiego na miejscu. . . . 

W mieszkaniu rodziców przy ul. Za­
wadzkiej 4 poparzył sie gorącą kawą 5-
letni Mordka Apenrcich, syn handlarza. 
Ofierze niedozoru udzielił pomocy lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

W podwórzu domu przy ul. Rcjtcra 
Nr. 20 w bójce odniósł ogólne obrażenia 
ciała 26-letnl Stanisław Kościelniak, ro­
botnik, zamieszkały w tymże domu. 0 -
fierze bójki udzieliło pomocy pogotowie 
ratunkowe. / 

ł ; o : x - ' • 

Sszlcola bez budynku. 
S t a r a n i a o k r e d y t y . 

Łódź, 28 grudnia. W ubiegłym tygo­
dniu bawił w Ministerstwie Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego pre­
zydent m. Piotrkowa, mag. Bronisław 
Jobłoński w sprawie budowy gmachu 
dla szkoły powszechnej im. Marji Konop­
nickiej, która, jak donosiliśmy, zarządze­
niem Kuratorjum Łódzkiego została zam 
knieta. 

Początkowo władze zwróciły się ko­
lejno o kredyty na wybudowanie nowe­
go budynku drewnianego do Kuratorium 
później do Województwa, następnie do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych , a 
obecnie do Ministerstwa Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego. 

Dopiero to ostatnie przyrzekło iutei -
wenjować w sprawie kredytów w Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego na budo­
wę drewnianego budynku. 

Jak nas informują, kredyty takie zo­
staną wynalezione, lecz mimo to budo­
wa będzie mogła się rozpocząć 

dopiero % r/lusną. 
Ponieważ wiele dzieci musiałoby 

przerwać naukę, władze miejskie posta­
nowiły narazie wynająć prywatny lokal, 
w którym odbywać się będą wykłady. 

Lekcje w szkole im. M. Konopnickiej 
rozpoczną się zaraz po ferjach świątecz­
nych. 

Komun 'Kacia autobusowa 
z o s t a ł a jjuż w pełna u r u c h o m i o n a . 

Łódź, dnia 28 grudnia. Dziś podjęta zo 
stała wreszcie komunikacja autobuso­
wa na liriji Łódź — Piotrków. 

Jak wiadomo, właściciele tych auto­
busów strajkowali przeszło dwa tygo­
dnia i unieruchomili wozy w nadziei że 
os'agną przez to ulgi, zwłaszcza przy 
wymiarze podatku na rzecz państwowe­
go funduszu drogowego. 

Ostatnio właściciele autobusów wi 
dząc, że sytuacja 

wcale się nie zmienia, 
a sami wiele tracą — przerwali strajk i 
uruchomili swe wozy. 

Autobusy odchodzą z Łodzi z dwor­

ca przy ul. Wólczańskiej, z Piotrkowa 
zaś x dworca przy ul. Ogrodowej. 

Niezależnie od tego normalna komun i 
kacja została podjeta. między Łodzią a 
Kaliszem, Wieluniem. Praszką, Kon­
skiem. Radomskiem. Zelowem. Łaskiem 
i Przedborzem. — Autobusy do tych 
miciscowości odchodzą z dworca przy 
ul Wólczańskiej. 

Również odchodzą już z dworca przy 
ul. Łagiewnickiej w Łodzi do Słupcy. Ko 
niua, Sompolna. Turku. Uniejowa, Pod­
dębic, Łowicza, Warszawy. Brzezin, 
Rawy, Radomia. Płocic Żychlina Kutna 
Łęczycy. Sfrykowa. Głowna, Włocław­
ka. Izbicy, Koła i Kłodowy. 

o:x 

Płonąca wata w otworu siitMy. 
P a s t u s z k o w i e w y r a t o w a l i w i e ś ndl z a g f a d y . 

Z Piotrkowa donoszą: 
W ubiegłym tygodniu stanął przed 

Sądem Okręgowym w Piotrkowie Wa­
lenty Zagaj, mieszkaniec wsi Zdania, 
gm. Radzicchowicc, oskarżony o usiło­
wanie podpalenia własnej stodoły. 

Mianowicie W. Zagaj wetknął palącą 
się watę w otwór stodoły, która ubez­
pieczona była wraz z zabudowaniami na 

Oczywista, w toku dochodzenia bar-
sMne poszlaki obciążyły Zaenja. 

{eni więcej, gdy stwierdzono, że na krót 
ki czas przed wypadkiem Zagaj podniósł 
sumę asekuracyjną swych budynków 

do 6.000 rtotych. 
W. Zagaj, coprawda — stanąwszy 

przed Sądem — twierdził, że Jest nie­
winny. Jednak niewinności swej dowieść 

kilka tysięcy złotych, podczas, gdy fak- nic mógł. Świadkowie natomiast zczna-
tyczna wartość budynków 

była o wicie niższa. 
Czyn Zagaja zauważyli pastuszko 

wic, których zachowanie się gospodai 
zdziwiło, wobec czego podeszli pod je; 
stodołę, i tutaj wyciągnęli z otworu tlą­
cą się watę, a w ten sposób uchronib 
wieś od niechybnej klęski żywiołowej. 

wali obciążająco dla oskarżonego. 
Sąd Okręgowy skazał Walentego Za 

gaja na 2 lata ciężkiego więzienia, zastę 
puiącego, dom poprawy. 

Przykładna kara będzie Już chyba tc 
raz hamująco działała na zakusy amato­
rów pi 

DsĆ^^lęlcO^fy KIl"10-T«B£atl* N a , z n C 7 K O n h , , r f e n c y J n y program świąteczny Usty ohrnz. Ws 
B ^ I * t > e » , * f t §7^ćFilfoiFa 11 W roli głównej: ulnMenicc szerokie 

33 v. , JnTĈ nn fenomenalnym koniem TARZAM V 
~ Piwo K ł A N M A Y N A R D w roli pięknego meksykanina, klóry we.lczy o swą ojcowiznę i ręKę iwo 

Tajemnica dziewiczej puszczy. 
Z i e l o n a 2 - 4 . _ j

 C 0 H N kelly. 
C O R S O 

LAUREL i HARDY 
UWAPA: Każdy z Sz. Bywalców kina otrzyma hczplatnlo pamiątkowa, lotogralję Kean Maynarda. 

Zdarzania i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

-i >. Łódzkim IJwnfcu Handlowym areszio 
•• -di© unzędtwka Sergiusza Kocyka, który p&pei-

tlił nadużycia w wysokości .kilkudziesięciu tys/ę 
cy złotych na szkodę masy upnuJioSci. 

(—) Na H . l tyku szalała wczoraj «4ra*x!i*4 
burza. Kilkan.:uSefe okrętów nadawało sj«na/ 
S.O.S. 

Przepełnione kościoły 
v> S o w i e t a c h . 

Moskwa. 28 grudnia. Podczas świąt 
pracowano w całej Rosji, 

jak w dzień powszedni. M'mo silnej pro 
pagattdy bezbożników i milicii były 
świątyire . ( 

przepełnione wiernymi. 

W i c e w o j e w o d a D y c h d a l e w i c z 
j u t r o o p u s z c z a Ł ó d ź . 

Łódź, 28 grudnia. Jak się dowiadu­
jemy, w związku z powołaniem na sta­
nowisko wicewojewody lwowskiego do­
tychczasowego starosty grodzkiego w 
f odzi. w dniu jutrzejszym p. mag. Jan 
Dychdalewicz opuszcza nasze miasto I 
obejmuje nowe stanowisko we Lwowie. 

W związku z tem obowiązki starosty 
grodzkiego pełnić będziie zastępca sta­
rosty p. Jerzy Rosicki, 

Nieprawdziwe pogłoski 

o z BI a n a c h w r z ą d z i e * 
Warzawa, 28 grudnia. Pisma notują wszystkie 

pogłoski, Jakie od dłuższego czasu madą krążyć 
w swiuoi-e politycznym o mkomeni obłędu pre 
nijero&twn przez p, min. Plerndklego względni* 
i>rzez gen. SMadkowaklego. Dalej nohilą* plot. 
ke o rzekomym wyjeździe meirszarlea Płswtokle-
ta do Ki^ptu. wlązaC z tem ewentualno amAainy 
w rządzie na cza/s nieobecności marszałka. We-
dług togo poslH .Miie Rady min, z 21 hm. mia­
ło być ftektaijo ostatnlem posiedzętriem raądu 
pik. PrysUirtt i że po tihn miałby przyjść b. pre­
mier B;wtcl( tiza«a4nlając to k(««l»X!zmsc1a, tifrwo 
rżenia rządu ..pojednawczego". Mówi sie że taW 
rząd miałby duże szamse uzyskania we firamcjl 
niLljardawel polyazkl. / , 

Po.gfo«ki te ' ~''f \ 
okazały de Jednak nieprawdziwe, 

gdyż iwetnjcir P m t o r na ostaltnlel rad2to nfnt-
strów nie wygłosił przemówtema pożagnalnegD, 
PTzecJwniiie, prtedstawH program •wewnetreoyel 
prac rznjdu ' (y i j 

na dwa miesiące. r 

Zdaniem pism rybccnle móiwd a4«. 'łe amłana 
rz^dit nastąpi za dwa m|csiajce po sesji budże­
towej. 

: pioiai 1 tańce ĆysfAlWJr. i MekaykiAslcię. 
W roli główne): Oeorge Sidney I Charlie Murray 

, Niezrównani komicy (FILIP l HARDY). 

K I N O - O W I E K O W E 

Kil ińskiego 178. 

Od wtorka. 22 grudnia 1931 r. 
^ ( . I k l 
iwląteciaf program | 

Ornrnat rcltośtl I polwltccala I 
Wl.lkl 
(wiąteeiny pr.grim I 

dni nittqpaych 

MA SYBIR 
y«̂;:t, J. Smosarska, A Brodzisz, B Samborski, M. Frenkiel. 
Pociątek teaniówi w 
Na pierwszy i.im wiz 

dni powiz.dnl. o «.«-•) w .ohoty. ni.dxi.lt I 4wi{ta o tf. 2-.i O.tatni .e .m • godi. 9.1 5 
«yitkla mi.jica po oO groszy. Nmt.pny proijrara : „ H A I - T A N G« W roli rt6w 

n.j : A N N A M A Y W O N G ! 

Dźwiękowy 
K I N O - T E A T R 

ul. Zgierska 26. 

D z l i I d n i następnych. W s p a n i a ł y p r o g r a m p 

„MIŁOŚĆ W PUSTYNI 
£ A J ' * e,m

F

ock>nu!ąoel walki blal.g. i arabskim szoiktem o naipleknłejszą 
kobietę Wschodu. W rolach gfówn.:NOAH BERRY, OLIVE BORDEU 

, I SLUOH TRROR. 
Następny program: „NA SYBIR". Początek ,w dni powszednie o godz. 
*-ej po pol, w soboty, niedziele ł swlęrta o godzinie 12-ej w południe. 

S A L A U O B R Z E O u R Z a N A 

Dla czytelników „Echa" 
Pracuj* sumiennie I uczciwie, anany Szan. Pu. 

blicanoici Iwiatnwej alawy Jatnowidz i grafolog J. 
Karlen wraz zo sweiu medjum Y . Turay. Nie mołna 
kwa prarf porównać i rozmaitymi tzarlatanami i o-
azurtaml. Nipiis rok I mieilac urodzenia, otrzymasz ana­
liz, charakteru, po/nasz kim jesteś i kim być mo­
teli. Cbreaz wieda/ieć jaki charakter ma twój 
przyjaciel, wspólnik, narzeczony lub mg a dołącz 
piamo, które zawiera 30 elów. 

Analiz, i 7 najważniejszych pytań kosztuje 5 
al. Mołna dołączyć w znaczkach pocztowych lub 
pr»ikn.:e!E pocztowym. 

Me.ljum Y. Turay, jeat nznana przez Świat le-
kariki, prawny i artystyczny. Wskazówki te są waż-
be dla twojego życia. Widzi ona w transie najważ-
tiejazs fakty tycia w przyszłości. 
A i r »si K a t o w i ca, n i . S łowack iego 19 m. 7 

J . K A R T E N — G l i A F O L O G . 

K U C H E N K I , 
P I E C Y K I , 
ktfl . szamot poleca 

„ K O Ź M I N E K " 
G ł ó w n a 51 

T 0 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ć w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—17 i 2—3 przyimuje kobieta lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 z t . 
aaammBaamaaaaaamBama 

Dr. Med. Ł - N I T E C K I 
Specialilta chorób skóraych, wenerycznych 

i moezopłctowyeb. 
N A W R O T 32, te l . 213-18 

przyjmuj, od 8—10 rano i od 4— 8 wlecz, 
w niedziele 1 lwięta od 9—12 w poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . H E L L E R 
Specialilta chorób skórnych i weaeryczaych. 

UL. NAWROT Nr 2. Teł. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 — 7 po poł. Panie 4 - 5 . 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

Dr . med. 

Specja l is ta chorób skórnych 
i w e n e r y c z n y c h , 

Leczenie diatermią. Ełektroterapja. 

ul. Południowa Nr. 28. 
t e l . 201—93. 

Przyjmuj, od 8—11 rano i od 5—8 wiece, 
w niedziele od 9— 1 p, p. 

D l a n iezamożnych ceny lecznic . 

Dr. med. 
H . K r a u s k o p f 
Akuezerja i choroby kobiece 

miesika obecnia 
ZGIERSKA 15. Te l . 113-47. 

Przyjmuje od 4 do 7 wfecz. 

Dr. Med. 

MARK0WICZ0WA 
choroby skórne i weneryczne 

ul. Z A W A D Z K A 14. Te l . 166.35 
Przyimule 9 — 11 rano 13 — 8 wiecz. 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana Nr. 4, SKó? 

Specja l is ta chorób skórnych 
ł wenerycznych . 

L e c z e n i e l a m p ą k w a r c o w ą . 
E ł e k t r o t e r a p j a . 

Przyimuje od g. 8—2 przed poł. i ed 5—9 wieez 
W niedziela i lwięta od $odz. 9—1. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, li. 

Dr. med. R 6 ż a n e r 
Specjaliita chorób ikórnych. wenerycznych 

i mocroplciowych 
EŁEKTROTERAPJA. 

uL Narutowicza 9. tel. 128 - 98. '(Dzielna) 
Przyjmni. orl f.. 8—10 rano i od 4—8 po po 

w niedziele 1 iwięta od 9 — 12 
Oddzielna poczekalnia dU Pan. 

P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 

i 12-333 
T E L E F O N : W W W 

Udziela doraźnej pomocy ltkarikiel we wszelkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akuizeryjn. - ginekologiczna. 

Dr. Med. S O M M E R 
powróci! 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220-26 
chor. skórne w e n e r y c z n e I kob iece 

Lampa k w a r e o w a . 
Od 9—13 i 5—9 Odz. poczekalnia dla pań 

W nl.dz. od 10—1. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 2 1 . 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 w iecz . 
W aledzlilę i święta od 9 — 12 w pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

Dr. Med. H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycz-" cb 

I moczo płciowy eh. 
U l . Cegie ln iana Nr. 7. T e l . 141 - 32 . 

(według stare! numeracji: ul. Cegielniana 43) 
Przyimnj. od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 

w niedziele i święta 9—11 rano. 
•ul Dla Dań oddzielna Doczftkalnia. 

O 
Wasse zdrowia , 

Szcząssle 1 powodzenia życ iowe , 
D n i a ottąrf. z^w^r ja laa 

za le ta , ca od Ukot.l iowara. N i . Uatdy as* 
wolnie rachwalany towar.' LECZ W ClĄUU 
DZIESIĄTKO*" LAT w CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA. JACOSC aaiług.|« 
BZ Waize, zaufanie 

TyJUko ,.OŁŁX*'I "» 

Dr. Med. MEWIAZSKI 
uL Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowi 
Ełektroterapja. diatermia I lampa kwarcowa 

Przyimuje od 8—11 1 od 5 — 9 po poł, ' 
W al .dsit l . I lwięta od 9—1 przed poL Ą 

Dla pań o'ddzielna poczekalnia. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Teł . 127-81! 

Specjalista chorób uszu. oosa, gardła I płuc . 
Przyjmuje od 12 — 3 I S — 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

Ogłoszenia drobne 
Z A K Ł A D T A P I C E R S K I I m a g a z y n m e b l i 
S tan is ława G a b a ł y . Ł ó d ź , K a r o l a 1 , po­
siada na s k ł a d z i e k o m p l e t n a u r z ą d z a , 
n la p o k o i syp ia lnych , s to łowych , g a b i ­
ne tów , s a l o n i k ó w I po jedynczych m a h l l 
D u t y wybór o t o m a n , k o z e t e k , k r z e s e ł ' 
meb l i k l u b o w y c h . Ceny p r r y s t ą p n e , 

N a żądanie da je n a sp ła ty . 

ANI CZAK Stanisław, ul. Wlicza 10, wgubll ksU 
żeczkę wojskową, wyd. w PK.U.-Łódz. 

BUDKA do sprzedania niedrogo. Suwalska 18, 

WLLNFR Izaak, Południowa 16, zagubił dnli 
19.12. nieważny paszport zagraniczny, wydany 
w Łodzi. 

KOSIARZANKA Helena, ucz. Państw. SemJnar. 
Naucz, w Zgierzu zagubiła matrykule, , fc., ; 

http://ni.dxi.lt


Nowe oblicze półwyspu apenińskiego. 

m życia we Włoszech 
Od „bambina" do brodatej wiedźmy. 

Wenecja, w grudniu 
Gr.riicd w Tarviso. Zmiana dekora-

~:.-j. iczv<<a, otoczenia rytmu życia. Dp-
str>;mc simie po peronie nierozłączna pa-
r.i karabinierów w czarnych stosowa-
".j eh Kapeluszach" szczelnie otulona 
przed chłodem w fałdy sutej peleryny. 
• 'rzystają co chwila, gapia się poprostu 
bezmyślnie, to znów zwierzają się sobie 
2 Jalrdiś zawiłych tajemnic i zwolna su-
rn daicj. Kilkanaście jeśli nie kilkadzic-
m it tysięcy par krąży obecnie po całych 
Włoszech. O informacje lepiej ich nie 
pytać; wysłuchawszy łaskawie zapy­
tania, z dostojnym gestem wskazują na 
najbliższego policjanta („yigile") jako na 
wfaśuwc źródło iuformacyj. Naogól 

Jednak sn tn prawie zawsze młodzi, 
przy-uoiu! dorodni o nienagannej prze­
szłości, noszący peleryny z swoista gra 
cja. n.ikształt rzymskiej togi. Stanowią 
oni istotną cząstkę -włoskiego krajobra 
zit. W zgiełk I zamęt uliczny, w gorącz 
ko\vy rytm wielkomiejskiego życia zda 
Ją się wnosić kojący ton zadumy spoko­
ju, kontemplacji. 

N;; przykre położenie przemysłu wło 
skiego zwracają odrazu uwagę plakaty, 
'jmir-/czoiie w wagonach kolejowych. 
Trr.(ia;a one odrazu do przekonania Wło 
cha, uderzając w wrodzony mu ton sen 
tymcr:''i d'a dzieci. Na plakacie widać 

typowo włoskie „bambhio", 
mozr czteroletnie, czarnowłose, o wiel 

'kich :'!c smutnych oczach. Troskliwe 
rcce matczyne o-działy berbecia w cie 
ofy. Iroćhę ?.n obszerny kaftanik szydeł­
kowe] roboty.' Ot takie sobie zwyczajne 
.robotnicze ..bambino". 

Niezgrabnym jeszcze dziecięcym ru 
ebem przyciska jedna rączki* do piersi 
ciileb włoski, n kształcie wydłużonej stru 
cli a driicrą łakomie niesie do ust kawa 
'ck powszedniego chleba". Pod tym wy-
uownym obrazkiem napis: „Nic odbie 
ajcie chleba dzieciom naszych mbotni-
6w! Kapujcie wyroby włoskie!" To 

% -iggestywne przypomnienie widoczne 
I 5 szcU.ic .icst wyrazem 

mądrej propagandy I samoobrony. 
-vby i u nas nie należało w tern Wło 
ów naśladować? 
Kto zna przedwojenne stosunki na 

Apenińskim półwyspie, kto się bliżej 
mry f i /a l Włochowi tt:ż po wojnie i 0-

niom — tego mu-
w ostatnich la-
północnej zwła-

...iu, zdumiewająca pra-
l'a i •! -y f i i .c j : , :ałj eh prowincyj,. 

. .. u i b u l f wą wspaniałych 
szos automobilowych i mostów, rogu* 
Incj.i rzek, nawodnieniem, podniesie­
niem wydajności ziemi, rozbudową 
wie') Ich miast, z których Rzym wszyst­
kie i-ine wyprzedził, jako miasto dziś 
z gór? milionowe. Mnożą sic rozległe, 
nieraz olbrzymie cmnchv publiczne 
(ccniralnc t« rzędy w Rzymie, dworzec 
w Medjolanie w tym rolni wykończo­
ny, i"den 7. najpiękniejszych w Ku ropie), 
wyrastają jak z pod ziemi całe nowe 
dzielnice. Słowem majątek narodowy 

włoski, tkwiący w ziemi, budynkach 
instalacjach wzrósł za rządów Mussoli-
niego wielokrotnje. 

Te przemiany rzucają się w oczy już 
w drodze od granicy do Wenecji. Dość 
z okien wagonu spojrzeć na Mcstre, on­
giś mizerną mieścinę, a dziś gwałtownie 
rosnące przemysłowe centrum z szere­
giem olbrzymich fabryk i zakładów 
przemysłowych, dość wskazać na ol­
brzymia żelazno - betonową budowę 
nowego mostu, łączącą to huczące od 
pracy miasto z senną, romantycznym 
czarem owianą Wenecję. 

Rankiem zmierzamy od strony dwor­
ca weneckiego na plac św. Marka nie 
— jak zwykle się to czyni — parowcem, 
ale piechotą, „suchym lądem", przez la­
birynt ulic, uliczek i mostów. Na szer­
szych ulicach roi się od kramów i prze­
kupniów. W ogromnych, miedzianych 
kotłach dvmią gotowane, nieobieranc 
ziemniaki, zarżą się na węglach 

kasztany — oznaki zimowej pory. 
W kramach z owocami widać już tylko 
szczątki winogron, natomiast złocą się 
nowe, tegoroczne poniorańcze. Na ja­
kimś „campo'', a więc placu nie więk­
szym od podwórza kamienicy — rozło­
żyły się stragany pełne rvb i przeróż­
nych tworów morskich. Najgłośniej za­
chwala swói towar jakiś „vccchietto"' 
i pokazuje z dumą dwa wielkie przetaki 
pełne galaretowanych stworzeń, przy-l 

pominających duże stonogi. Spiętrzone 
w piramidę i żywe jeszcze podskakują 
wciąż i wysypują sie poza brzegi prze­
taku. 

We wnętrzu bazyliki św. Marka \\-
smnięto zeszłoroczne rusztowania. Znów 
w całej krasie błyszczy przepych mo­
zaik w mrocznej głębi, pełnej czaru. Jak 
baśń zaziemska ciągn ;e oczy złocisty oł­
tarz główny, rozjaśniony lampkami. 
Tchnie tu wszystko Wschodem, wspom 
nieniem dalekich kolonij potężnej repu­
bliki. 

Koniec wędrówki oczywiście w słyn 
nem Cafe Florian. 

W pustym zaułku, przy niepewnem 
świetle wypełza jakby z podziemia nie 
samowita postać starej, wąsatej i broda­
tej Włoszki, niczem wiedźmy z Makbe­
ta. Z podobnem zjawiskiem nierzadko 
można się spotkać w tym kraju, przy-
czem mimowoli lęk zabobonny ogarnia 
i ciarki po grzbiecie lecą. Jeden zna­
jomy, rodak z Rzymu, po uszy we 
wiszystkicm co włoskie zakochany — u-
trzymywał z głębokirm przeświadcze­
niem, że właśnie te niewieście brody i 
wasy to wyraźne dowody mocy i nie-
spożvtości włoskiej rasy. W rzeczywi­
stości jednak iakaż ..bambina" do tego 
stworu z jakiejś Łysej Oóry pod Wene­
cją! Tą odległość można do pewnego 
stopnia mierzyć tę skalę wrażeń prze­
bogatą jakiej dostarczają Włochy. 

Kup. 

r 

Śliczna uczennica uwodziciela, 

Kłopoty pieniężne w Kralu miliarderów 
P o c h ó d k r y z y s u w k r a j u m > l j a r d o r ć i v . 

Jak donoszą z Waszyngtonu, „przy 
szłoroczny budżet zawiera pod rubryką 
„Biały Dom" pozycjj 429.380 dolarów 
Suma ta obejmuje pe.isię prezydenfa w 
k w o c i e 75.000 dolarów na i ego Dodróże . 
Wiceprezydent otrzymuje 15.000 dola­
rów W kancelarii mezydenta -

pracuje 37 urzędników. 
Stany Zjednoczone uginaiące się p o ; 1 

ciężarem kryzysu i bezrobocia dokonują 
nadludzkich wysiłków w walce z nędzą 
swych obywateli. Fundusz pomocy dla 
bezrobotnych w Nowym Jorku, który 
nrzcz miesiąc zbierał dobrowolne skład­
ki zamknął swoją listę sumą 18.240.0IH) 
dr^arów. Onóez tego miasto Nowy Jork 
u c h w a l i ł o d la bezrobotnych 20 m i i j o n ó w 
d o l a r ó w . 

O tragicznej wprost syruacjl w N •• 
wyh 1 Świecie świadczą naiiep ei o-r.ui 
sze cyfry z dominium angielskiego KAttt 
dy. Komunikat departamentu fma,i»vv 
dominjum kanadyjskiego przcwtuii:: d£ 
fjcyt w sumie ?ru miijonów duSar6*<r, 
W ostatnich ośmiu miesiącach bicżąceg< 
roku fiskalnego, zamiast przc-widywa 
nej nadwyżki 78 miijonów z podwyzszp 
pych podatków, okazała sie zniżka do 
chodów w sumie 40 milionów. Protek-yj 
na taryfa celna nie dała oczekiwany 'fi 
wyników, a dochody z ceł zmniejsz:, lv 
si-j w tvm czasie o 22 miljony dolarća. 
Po zniżki tej przyczyniła się w znacznej 
mitrze zniżka cen pierwszej potrzeby 
craz ogólne obniżenie siły nabywcze 
ludr.oścL 

A m o r y p r o f e s o r a m u z y k i . 
Prasa paryska rozpisuje się obecnie 

o niezwykłej zbrodni, dokonanej przez 
młodą, niezwykle utalentowaną piani­
stkę. 22-Ictnią Genowefę Lestorier, któ­
ra zastrzeliła swego nauczyciela muzyki 
prof. państwowego konserwatorium pa­
ryskiego, 38-lctniego Andrzeja Wiede-
mana. 

Bliższe szczegóły tej sensacyjnej afe­
ry, która w Paryżu wywołała ogromne 
zainteresowanie i rozeszła się szerokiom 
echem, są następujące: 

Genowefa Lestorier od trzech lat by­
ła uczenicą Wicdematia. Nauczyciel od­
razu zainteresował się prześliczną, peł­
ną temperamentu^ dziewczyną 4 starał 
sic o 

pozyskanie Jej względów. 
Nic poszło mu to zbyt łatwo. Dziewczy­
na, wychowana w surowych zasadach, 
darzyła wprawdzie sympatią swego nau 
uzycicla, lecz chciała zostać jego żona, 
a nicprzyjaciólką — Wicdcman potrafił 
Jcjfiak obalić skrupuły dziewczęcia, tłu­
macząc jej, że obecnie z powodu pew­
nych trudności finansowych nie może 
rozwieść się ze swą żoną, rozpocznie 

jedi.ak wszelkie kroki, zmierzające w 
tym kierunku. 

Genowefa usłuchała perswazji i pod­
szeptów swego mistrza. Rozpoczęła się 
tedy promienna sielanka... Mijały jednak 
miesiące i lata, a profesor, interpelowany 
w sprawie rozwodu, tłumaczył się coraz 
to nowemi trudnościami!, odkładając mał 
żeńsfwo z ukochaną na coraz to później 
szy termin. Wreszcie jednak Genowefa 

uczuła się matką. 
Wówczas w energiczny sposób zain-

terpelowala uwodziciela, przedstawiając 
mu swe rozpaczliwe położenie. — On 
jednak oznajmił, iż wszelkie starania w 
tvm kierunku muszą przeciągnąć się co-
rajmniei przez rok, a więc o natychmia-
stowem małżeństwie nie może być mo­
wy. Wówczas ofierze uwodziciela spa­
dły łuski z oczu. Zrozum/ała, jak była 
okłamywana i oszukiwana. W przystę­
pie rozpaczy chwyciła wówczas za brow 
ning i celnym strzałem pozbawiła profe­
sora życia... 

Nie ulega wątpliwości, iż biedna ta 
dTicwczyna, która niebawem przed są­
dem odpowie za swój czyn, zostanie u-
wołniona od winy i kary. 

r*!arjja A n t o n i n a i p i ę k n y S z w e d . 

Tragiczny epilog, romantyczne] sielanki 
obojętna dla gorących spojrzeń szlachci­
ca szwedzkiego. Wyróżnia go wyraźnie 
i wciąga do kółka swych najktymniej-
szych przyjac'ół. 

Rozpoczyna się idylla czarująca za­
iste,-gdyż ona i on niezwykle, byli pięk­
ni i niezwykle % sobą duchowo harmoni­
zujący. Czy ta przyjaźń przybrała go­
rętsze formy I przemieniła się w zwią­
zek intymniejszy — niewiadomo. Zdałe 
sie jednak, że nie... Dwór francuski zbyt 
dobre miał uszy, aby o tern nie wiedzieć. 
Aby jednak mkt ze współczesnych ani 
cienia lżejszego nie ośmielił się zwrócić 

Przyszły dla królowej Marji Antoniny 
chwile straszliwe, które znosi ona w spo 
sób bohaterski — ze stoicyzmem, god-, 
nvm zaiste podziwu. Wówczas w całej 
pełni okazała się wartość przyjaźni Axe-
la Fersen. Dokłada wszelkich starań, 

aby uratować umiłowaną. 
Niestety, to mu się nie udaje... Wówczasl 
nie posiada się z rozpaczy. W sześć lat' 
później i jego dosięgło nieubłagane Fa-1 
tum. Zginął Jak bohater, przebaczając 
w ostatniej chwili swym mordercom. Jak 
to zresztą uczyniła również nieszczęśli 
wa Marja Antonina... 

Już kilkakrotnie zajmował się Ftml 
Baumann, wybitny pisarz francuski, ży­
ciem znanych osobistości historycznych. 
W swem ostatniem dz'ele opisuje nam 
nader malowniczo Wersal z końcem 
XVIII wieku. 

Król Ludwik XVI panował, jak umiał, 
a choć najlepszą miał wolę, stosunki spo­
łeczne zbyt się powikłały i skompliko­
wały, aby ten poczciwiec mógł sobie z 
niemi dać radę... 

Jasno błyszczała . jasnowłosa pięk­
ność Marji Antoniny. Wersal staje się 
magnesem, przyciągającym wszystkich, 
którzy łakną błyskotliwej, wyrafinowa­
nej, choć Już schyłkowej kultury... Udaje 
się wówczas na dwór francuski młody 

niezwykle urodziwy szlachcic szwedz­
ki, hrabia Axel Fersen. 

Fersen liczy lat 18. jest wysokiego 
pochodzenia i cudownei urody. Może s<ę 
zatem podobać. 1 podoba sie rzeczywiś­
cie. Uwodzi i zostaje uwiedziony... Za­
ledwie ujrzał królowę, gdy w duszy jego 
zatliła 
na tę miłość idealną I piękną!... 

płomienna miłość. 
A Marja Antonina nie pozostaje również 

Interesy handlowe znakomitego artysty. 
P o z e w s ą d o w y n a e s t r a d z i e . 

Popierajcie Przemysł Kra jowy. 

Sławny skrzypek, Jan Kubelik który 
przed wojną ubezpieczył swą prawą rę­
kę na pół mil jona koron, otrzymał od wę 
gierskiego magnata, hrabiego Szeche-
nyi'ego posiadłość ziemską Rotenturm 

wraz z należącym do niej zamkiem. 
Wirtuoz i iego małżonka Marianna po­
stanowili z tej silnie obdłużonej posiadło 
ści uczynić wzorowe gospodarstwo i po 
wzięli szereg wielkich planów. — I tak 
zdecydowali się na poprowadzenie linii 
kolejowej z Petersdorfu do Rumperns-
dorfu i na otwarcie kamieniołomu. Ten 
debiut znakomitego artysty na polu f-
nansowem nie został uwieńczony wybit 
niejszym sukcesem. Świadczy o tern pro 
ces, toczący się obecnie w wiedeńskim 
sądzie handlowym oraz niezwykłe wy­
darzenie, którego ośrodkiem był niedaw 
no Jan Kubelik w Morawskiej Ostrawie. 

Wirtuoz znajdował się właśnie w sa 
li koncertowej, gdzie grał pełne uczuda 
Adagio, gdy zjawił się woźny sądowy 
i wręczył artyście list, pochodzący od 
wiedeńskiego sądu handlowego, którego 

odbiór musiał Kubelik potwierdzić. Była 
to skarga wekslowa, opiewająca na 2000 
szylingów, a skierowana przeciwko Ku-
belikowi i iego żonie. 

Kubelikowie powierzyli zbudowanie 
linji kolejowej i otwarcie kamiienjołomi 
przedsiębiorcy budowlanemu Leonowi 
Landesbergowi, który zaangażował In­
żynierów Pawła Wasla i Rudolfa Ander 
kę. za pensja i udziałem w zyskach. Lecz 
Kubelikowi niebawem 

zabrakło środków 
na dalsze prowadzenie robót, gdvż a*ług\ 
wiszące na owej posiadłości ziemskiej 
pochłaniały olbrzymie sumy. 

Dalsze sprawy potoczyły się w nor 
malny sposób, aż wreszcie doszło dc 
owej skargi wekslowej... 

Cała ta historia wywarła w Moraw­
skiej Ostrawie bardzo silne wrażenie 1 
rozeszła się stąd szerokiem echem. Sam 
Kubelik nie przejął się jednak zbytnio, 
lecz po załatwieniu tego niepożądanego 
intermezza grał dalej, nagrodzony przez 
publiczność hucznemi oklaskami. , 

accaroll 

„KAJ DZIEWCZĄT" 
" O WIEŚĆ 

Srresicjsnic początku: 

Na bfctn m.-.iiicurzystek w dużym hotelu no-
••ojo:sk:ra poznał autor pełną wthleA"" Amery-
iwnjcę :u:ss florence, 1 którą spędzi/ szalona 
boc kano ?o wyjśchi z hoteiu obiecała spotkać 
»Ie z rwn V- iczorem przed salonem Piękności. 
Bdzic fyekomc pracowała. Po daremnem ocze­
kiwaniu bołi.V.?r powieści wszedł do Salonu 
PiekTv<4cl, ale urn jej nie znalazł. Nazwiska jej 

Po dłufttdi poszukiwaniach dowiedział się. żc 
'Wencc icst córką miljoiicra Kennedy i zart-
'lona z p-;i-iiiysIowcem Diton. Za pośrednlc-
' — rn malarki, miss Mabel. uzyskał zaproszenie 

do domu państwa Kennedy. Miss Florence uda­
wała z początku, że widzi go po raz pierwszy 
» z ,du. ale wkrótce potem odwiedziła RO w 
*£o mieszkaniu Wysiana przez ojca w spra­

wach handlowych do Waszynsionu zabrała go 

ru wpadli w wir dzikich zabaw. Pito i ba­

viotio w domu panien znajomych na umór. 
V apartamencie dwóch sióstr pod nieobecność 
Ich :id>JC6w. zebrała sie cala kompania żądnych 

Uranu 0 J uknie pamen I ubranie panów, 
Przejry-A-ają^-y musieli sie rorWerać z przegra­
nej czesej garderoby. l\xlo-cłw>r+ie towa<-zvstwo 
wrzało coraz bardziej. Florenc* lapropnnowth 
..ZłArtęcie" bez pożegnania. 

Hftzajntrz florence załatwiła sprawy swego 
fOca w inWeterstwfe skarbu. 

Dc ojca wysiała depeszę, że wszystko lest 
r« d.+,ie; drodze aby w ier, «»o.soł> łyskać u» 
Ciasii 

Pr »e druk w * broni oni 

Po spędzeniu nocy I zjedzeniu śniadania w 
hotelu Florence wyszła obiecując niedługo po­
wrócić. 

Zaczęły się całodznenne posczukiwanfa za 
Florence, która nie wracała ze swego spaceru. 

Gdyby tam była jakakolwiek 
przeszkoda, sądzę, że publiczność poko­
nałaby ją siłą, aby wtargnąć. Wejście 
jest wolne, a na trybunach niema prawie 
nikogo. Obywatele amerykańscy mają 
inne zajęcia, niż przysłuchiwanie się 
dyskusjom ustawodawców. Był to w sa­
mej rzeczy dowcipny pomysł zbudowania 
umyślnie małego miasta, wdali od zgieł­
ku olbrzymich tłumów, dla ufundowania w 
niem stolicy. W ten sposób rząd ma spo­
kój do pracy. Aula senatu — to zwykła 
kwadratowa, niczem nie ozdobiona sala. 
Natlole, dla senatorów, ustawione w półko­
le ławki z politurowanego mahoniu, na 
równej posadzce bez podwyższenia. Fo­
tele są ruchome, więc podczas rozpraw se­
natorowie mogą poruszać się w dowolnym 
kiprunku. Publiczność może siadać na 
stopniach balkonu, zajmującego całą ścia­
nę naprzeciwko prezydjum. Robi to wraże­
nie Widowni teatralnej naprzeciwko sceny, 
i stoły prezydialne są ustawione bezpre­
tensjonalnie, tak, jak i wszystko inne. 

Małe wzniesienie na widowni to pre­
zydjum, pod osłoną wielkiej flagi w pasy 
i gwiazdy. Prezydent ma na sobie popiela-
ty garnitur, jest siwy i w równych, zdawa­
łoby się wymierzanych odstępach czasu, 
podnosi palec do nosa. Na stopniach pre-

zydjum przykucnęło kilku woźnych: są to 
chłopcy gotowi przybiec na każde zawoła­
nie, roznosić sprawozdania, podawać wodę 
i listy. Z wysokości balkonu sylwetki 
senatorów wydają się, jakby wykrojone 
na zielonym tle sukna. Wokoło ścian umie­
szczone są, w niszach, popiersia sławnych 
ludzi. Mówcy cedzą wyrazy powoli, prze­
chadzając się pomiędzy fotelami, zwraca­
jąc się do tego lub owego kolegi. W 
przerwach, przynajmniej dzisiaj panuje 
atmosfera spokojna, dobroduszna, jakby 
na przyjacielskiej pogawędce w kawiarni. 
A omawiane są sprawy największego naro­
du na świecie. 

Muszę często wracać do tej myśli dla 
oddalenia innej natarczywej i uwłacza­
jącej, która mi przypomina Radę Gminną 
(Magistracką) z dawnych czasów mojej 
ojczyzny; widzę ją dotąd, jakby przez 
szkło powiększające. 

Ale tutaj przenika jakiś chłód, a ja 
jestem dziś spragniony słońca, powietrza, 
światła. Jeżeli mam być szczerym, to 
pragnę jednego tylko: wrócić do hotelu, 
iby spotkać tam Florence. 

Jest już po trzeciej. Może wróciła \ 
oczekuje mnie. Chciałbym żeby na mnie 
poczekała, to zawsze dobra taktyka, 
wszak to nie pedagogicznie dawać jej do 
zrozumienia, że mnie tak bardzo obcho­
dzi. Wrócę pieszo, dumny z tego zwycię 
stwa, odniesionego nad moją niecierpliwo 
ścią. 

Zwycięstwo trwało krótko: daję znak 
pierwszej wolnej taksówce i po pięciu minu 
tach przybywam do hotelu. Ale Florence 
nie wróciła jeszcze. W przegródce szafki 
' portjera, pod jej numerem, wisi klucz od 
pokoju. Poczekam. 

Udaję się do mego apartamentu, wycho 
dzącego na bulwar. Z balkonu, przez ca­
łe pół godziny śledzę wszystkich wchodzą 
cych przez troje wielkich drzwi Mayflower. 
To_ bardzo, skonmliknwarw zajęcie, bo 

wchodzi ich mnóstwo, a przy nieprzerwa 
nym sznurze zatrzymujących się przed 
podjazdem automobilów, nie łatwo jest 
zauważyć wszystkie wysiadające osoby. 
To zajęcie znużyło mnie prędko. 

Budzi się we mnie nieprawdopodobna 
nadzieja! A może weszła, podczas kiedy 
wjeżdżałem na górę! 

Podchodzę do wewnętrznych drzwi, pu 
kam, wołam ją cichutko po imieniu. Nic. 
Otwierani kluczem, który każde z nas scho 
srało w dniu przybycia, ażeby służący go 

nie zabrał, sądząc, że jest niepotrzebny. 
W tej sypialni, w saloniku, w Obieralni 
— pusto. Walizki pootwierane, kufer roz 
łożony z tern zaufaniem, jakiem odznacza 
ją się amerykańscy goście hotelowi. Na 
jednym z foteli leży jeszcze piżama, którą 
zdjęła w południe, hy ubrać się pośpiesz 
nie, kiedy tn wychyliła się z za drrwt. 
nie mając na sobie innego stroju, hk tvlko 
czarowną swoją urodę i zapytała mnłe 
naiwnie: „Jaką suknię radzisz ml wło­
żyć?" 

O d dych a m 7 rozkoszą zapachem jej po 
koju, atmosferą bliskich jej przedmiotów, 
poczem wracam do siebie, zamykam sie i 
czekam. Już czwarta. Co ją tam tak dłu­
go zatrzvmuje Powracam do okna, mego 
nunktti obs"nvacvirtego. śledzę przybywa-
ince ekwirnże. A trżel? nrzyjdzje pieszo? 
7miiszam »!e do ftfewrwowania wszystkich 
osób, pm-bv-\« ,a|arvrh ptestp, przpchoHz.i 
cvch, wcholTąryc1:. To wyczerpująca 
p r aca. 

Już piąta, a jej dotychczas niema. Za 
czyna mnie to, nie powiem, niepokoić, ale 
dziwić. Co Florence może robić do tej po 
ry? Jak na zwykłą, oficjalną wizytę, trwa 
to coś za długo. Gdyby mi przynajmniej 
powiedziała, dokąd idzie. 

Nie martw się, nie martw się, chłop­
cze, nie powiedziała ci, bo nie było po- \ 
trzeba, bo sam o to nie pytałeś, gdyb* ś 

był zapytał, usłyszałbyś niewątpliwie Ja 
''ieś nieznane ci nazwisko starych przv 
jaciół jej rodziców. 

Szósta. A, nie,40 niemożliwe! Czy jej 
się co stałoI Nie chcę myśleć nic złego, 
ale może spotkała znajomych, luh leż po 
szła do jakiej przyjaciółki, która*ją zatrzy 
mała przemocą. Łatwo to mówić, te się 
jest niezależnym, ale i w Ameryce istnieją 
nudziarze i nudziarki, od których trudno 
się odczepić! Jednakżp dziwna rzecz, że 
mnie o tern nie uprzedziła. Są przecier 
telefony na każdym kroku, i to już wiele, źe 
Amerykanie nie chodzą t aparatami w k i ; 
szeni. A więc? A więc o siódme) jeszcze 
jej niema, to nie do wiary. Wtedy zaczy­
nam telefonować. Ale dokąd? Przycho 
dzi mi do głowy, że może poszła do mi 
nisterstwa, kto wie, może zaszła Jakaś 
komplikacja, może ją nagle wezwano. 
Jej tak na tern zależy, aby zadowojnić oj­
ca i żeby się ta sprawa udała. Woźny 
powiada mi, że w ministerstwie od dwóch 
godzin niema już nikogo. Szukam w książ­
ce telefonicznej nazwiska dwóch sióstr 
z Hollywood. Udaje mi się je odnaleźć. Cz« 
przypadkiem niema tam miss Florence! 
.Ach, nie, nawet chętnie pomówiłybyśmy 
z nią, jest dziś wieczorem okazja, by się 
wesoło zabawić". Przypominam sobie na­
zwiska osób, do których Florence telefo* 
nowała przy mojej pomocy, w dniu na­
szego przyjazdu, zapytuję ostrożnie, ciy 
nie widziały Florence Kennedy, mówię, 
że jestem portjeiem Mayflower, te jest dia 
niej pilny telegram. Otrzymuję jednak cią­
gle jed-^yową odpowiedź: Nikt jej nie wi­
dział. 

Czas mija, nadchodzi godzina obiado­
wa, • Florence nie wraca. Mój gtan rde-
nerwowania przechodzi w niepokój. Opóź­
nienie jest niewytłumaciocia. Zachodzę 
do hallu, star??.; się czegoi dowiedzieć 
od portjera, w sposób, ais wzbudzając) 
prxieJr«dL (n c ^ 



Ęełia ze stelicy. 
ZYCIO \harszawy w kilku 

Śródmieście, jakotez arlerje, wypro­
wadzające z miasta, powinny posiadać 
zabrukowanie, odpowiadające potrze­
bom ruchu samochodawego. Ulice o sia 
Dem komunikacyjnem nasileniu powin­
ie być zabrukowane również nowocześ 
nie z uwzględnieniem materiału słabsze­
go, mniej wytrzymałego, jednakże gład­
kiego i łatwego do oczyszczenia. W 
Śródmieściu układa sie asfalt i drobiu: 
kostkę, na arteriach wylotowych grub­
szą kostkę rzędowa, na ulicach o małym 

I ruchu — klinkier lub bruki słabsze. Gdy 
' by nie zapasy kamienia polnego, zbiera­
nego z ulic, na których zmienia sig bruk 
na nowoczesny, niewątpliwie magistrat 
zrezygnowałby już z układania kamie­
nia polnego. W dzisiejszym stanie rze­
czy wydział techniczny zmuszony jest 
przenosić kamień polny z ulic śródmicj 
ł)kich na krańce miasta, na ulice zupełnie 

I pozbawione bruków. W śródmieściu u-
łożony ma być asfalt i inne bruki nowo­
czesne kosztem 5 milj mów złotych. 

* ¥ * 
W z. m. przekazano z ii ltrów do sie-

i i 2.841, 628 m. sz. wody filtrowanej. 
Przypada przeciętnie na dobę 94.721 m. 
sz. Produkcja wody filtrowanej zmiejszy 
la się w stosunku do październ. o 30S,6'Aj 
m. sz. czyli o 9.7 proc. w stosunku zaś 
''do listopada r. ub. o 124,534 m. sz., czyli 
;o 4,2 proc. Od 1 stycznia do 1 grudnia 
[wyprodukowano wody filtrowanej 
33.546.379 mtr., przeciętnie 100.43S na 
'dobę. * • • 

Komunikacja tramwajowa jest ponie­
kąd barometrm stanu gospodarczego. 
[Wahania kryzysowe odbijają sie "a frek 
wencji tramwajowej. Obecny kryzys go 
spodarczy znajduje odbicie w sytuacji 
tramwajowej, znacznie zmniejszając 

' ruch pasażerski. Najjaskrawiej takie za­
łamanie odbija się na liniach bandloypch 
I których zwykle korzysta ludność, zaj­
mująca się handlem. Pozatem robotni­
czy ruch pasażerski, wskutek bezrobo­
cia uległ znacznej redukcji. Zmieni? się 
również zasadniczo typ pasażera. Prze-
Jewszystkiem zanika pasażer, który 
korzystał z tramwajów na krótkich od­
cinkach, wsiadając na jednym pr/.ystan 
ku, wysiadając już na następnym. Pasa­
żer wsiada tylko w wypadku, gdy ma 
przejechać większy odcinek. Zauważo­
no również mniejsze korzystanie z bile­
tów kwartalnych. 

* » * 
Pomimo sprzeciwu z różnych stron 

wydział finansowy magistratu wnosi na 
najbliższe posiedzenie zarządu miasta 
.wniosek w sprawie odstąpienia skarb.r 
,wi państwa części ogrodu Saskiego przy 
leg ijacej do tyłów pałacu llriihla, na 
rozszerzenie gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych. Koła ogrodnicze i 
urbanistyczne założą w tej sprawie pro­
test do rady miejskiej. 

* «r * 
Zwrócono uwagę na prowadzenie 

potajemnych hoteli w mieszkaniach pry­
watnych w Warszawie. Stwarza to kon­
kurencję zakładom posiadającym kon­
cesje, płacącym podatki i ciężary, zwią­
zane z prowadzeniem jawn3'ch hoteli. ' 
Zdarza się że pracownicy hotelowi prowa-' 
dzą na własną rękę przedsiębiorstwa no­
clegowe, kierują tam gości i zarabiają w 
ten sposób pobocznie ze szkodą swoich i 
hotelom prowadzona będzie energiczna 
pracodawców. Przeciwko potajemnym 1 
akcja. 

Nr 33 f 

K f T A T E C Z K l . 

» • »j 

Już po świętach. Już zjedliśmy całą 
szynkę, ładny kawałek gąski, „cielęcą kul­
kę'', wypiliśmy całą monopolkę i od dzi­
siaj bierzemy po porcyjce rycyny. To są 
zwykłe rzeczy, rokrocznie powtarzające 
się. i w gruncie rzeczy niema w tern nic 
nowego. W hisrorji i świecie wszystko się 
powtarza. Niema jednak nic nowego. To 
tylko nam, w pewnym momencie wyda­
je się, że właśnie „ta jedna, jedyna"' ko­
bieta jest inna, że om okaże się ciekaw­
szą, bezir,tcresowniejszą, bardziej ludzką, 
a w momencie „próby" okazuje się, że 
fest to tylko kobieta, kobieta taka sama, 
jak wszystkie inne. 

Ale nie o kobiecie dziś mowa, lecz o 
lwiętach. Wprawdzie nastrój poświąłecz-
ny, jtatowiy i smętny, bardzo odpowiada 
rozmyślaniom o kobiecie, jednakże lepiej 
nie profanować pamięci zjedzonych z a-
petytem pc4raw. Tymczasem chodzimy z 
oholałcmi żołądkami, wydaje nam się, że 
już... już dostajemy kataru kiszek, przy­
rzekamy sobie święcie djetę, aby na No­
wy T-ok znowu objeść się. 

Już pogasły na choinkach świeczki, Już 
jfdruś oberwał z niej wszystkie ozdóbkł, 
cukierki, jabłuszka i orzeszki i zaczyna się 
obgadywanie przyjaciół. U Iksów w drugie 
święto nie dali nawet kawałeczka indyki, 
chociaż on przecież ostatnio nieźle zarabia, 
u Ygrcków była sama cytrynówka, zupeł­
nie bez wina owocowego dla pań, u Enów 
bigos całkiem się nic udał, a służąca poda­
wała w brudnym fartuchu. Zctowie pa­
trzyli, czy goście za dużo nie jedzą, aż 
nieprzyjemnie było brać szósty kawałek 
„białej'' kiełbasy, słowem nasze miłe żony 
conajmniej na trzy miesiące, do Wiel-
kiejnocy będą miały temat do gadanin, 
dzięki czemu może nam dadzą spokój 

Strzeż Boże mych przyjaciół od wizyt 

ż o n a m i . 
— Stasiu, nie pij już przecież masz 

chory żołądek. 
— Stasiu, nie jedz już, zaszkodzi ci. 
— Stasiu, zostaw to piwo, doktór za­

bronił. 
— Stasiu nie pal tyle, zmarnujesz sobie 

płuca. 
— Stasiu, bój się Boga, nie szczyp pan­

ny Zosi pod stołem, jakże tak można? 
— Stasiu, chodź do domu, już późm 

spójrz tylko, jak wyglądasz! 
— Siasiu, zostaw ten bigos, pctei. 

znowu będziesz w nocy narzekał na bóle 
I tak ciągle, i tak bez przerwy, i tak 

z rana, i tak w południe, i tak wieczorem, 
i tak w nocy. Ciągle: nie jedz, nie pij, nie 
pal, nie flirtuj, pamiętaj o żołądku. 

Nie chodźcie z żonami na wizyty. 
Wiem, że glos mój jest głosem wołającego 
na puszczy, wiem, że łatwo jest powie­
dzieć: nie chodź z żoną, ale trudniej jest 
iść bez żony, gdyż „takowa" nie chce sa­
ma zostać w domu, ale teoretycznie rada 
moja jest bardzo rozsądna, bardzo miła i 
bardzo do rzeczy. 

Jeśli syn czy córka, z którą jesteście i 
na wizycie przeszkadza wam, dokazuje, 
psoci, nudzi i męczy, no, to ostatecznie jest 
Zrozumiałe, Jest to przecież nasze własne 
dziecko, a u własnych dzieci nie widzimy 
wad, ale żona nie jest przecież naszem 
dzieckiem i dlatego jej wady doskonale wi­
dzimy chociaż o nich niechętnie mówimy. 
Ot, szanujemy całość naszych twarzy. 

Ale nie o to chodzi. Chodzi o t.i ie 
teraz musimy wypocząć, wyrycynić się, 
wyleźeć, nabrać sił, byśmy na Sylwestra 
mogli znowu popić, chociaż jeszcze nie 
wiemy, za jakie pieniądze. 

Narazje posiekajmy sobie i pojęczmy, 
trzymając się za żołądki. To człowiekowi 
dobrze robi. Zawsze jakoś przyjemniej, gdy 
inni się litują. 

Jerzy Krzeckl 

Trzyaktowa tragifarsa w Gdyni. 
C i e k a w e w i d o w i s k o z u d z i a ł e m p o l i c j i . 

Ust* ottoizonych bohaterów. 
M e d a l e z a r a t o w a n i e g i n ą c y c h . 

Dowiadujemy się, że medalem „Za ra 
tawanie ginących" odznaczeni zostali: 
saperzy i monterzy mostowi Mieczysław 
Zubko, Jan Antoni Bicnioszek, Wacław 
Tuszyński i Edward Dębowski — za wy­
ratowanie tonącej kobiety, dwóch męż­
czyzn i dziecka w czasie 

katastrofy motorowej łodzi 
na Niemnie; Bronisław Bielaszka strze­
lec 75 p. p. w Rybniku za wyratowanie 
tonącej kobiety i dwóch mężczyzn; To­
masz Jakób Kurasowicz uł. 22 p. uł. w 
Brodach — za wyratowanie tonącego ko­
legi; Ludwik Racek pionier 4 szw. pion. 
w Poznaniu — za wyratowanie tonącego 
ulana: strzelcy 75 p. p- w Rybniku Al-

t le o s ó b m o g ł o s i ę z a w i e ­
r u s z y ć p o d e r a s s p i s u . 

Ostatni spis został dokonany niezwy­
kle dokładnie i precyzyjnie. Wobec przed­
niego ustalenia wykazu wszystkich miej­
scowości w Polsce — jest w/kluczoncm, 
ażeby komisarze spisowi ot/.iścili jakikol­
wiek zakątek. Jednakże naczelne władze 
spisowe liczą się z rym, że pewien mini­
malny odsetek uchylił się od ujęcia w 
spisie. Ogólna liczba osób. których nie 
uda sic ujawnić, obliczają władze 

na 20—30.000 osób. 
Będą to w pierwszym rzędzie włóczęgi, 
pozatem pustelnicy, których jest pewna 
ilość, a także osoby zawieruszone. 

fons Bujoczek, Maciej Chudy i Józef Koc 
jan — za wyratowanie trojga tonących 
ludzi; Piotr Frelek podoficer 10 p. p. w 
Łowirau — za wyratowanie dwojga dzie 
ci, kolegi i sprzętów z płonących domów; 
Kazimierz Pjochowiak kapr. 8 szw. pion. 
w Poznaniu za wyratowanie 

kilkunastu tonących ludzi ł koni: 
Fmtl Dzwonka pluf. 10 p. p. w Łowi­
czu — za narażeń e życia przy rafowaniu 
dzieci i mienia podczas pożaru tego mia­
sta; Zbign :ew Przybyslawski podchor. 
rez. — za wyratowanie tonącego ułana; 
Bolesław Libudziec st. szer. 8 p- laif. w 
Poznaniu — za wyratowanie lotnika z 
płonącego samolotu; Józef Adamczyk 
strzel. 75 p. p. — za wyratowanie trzech 
tonących osób; Juljan Filipowicz pluf. 
51 p. p. — za wyratowanie tonącego kole­
gi podczas zawodów pływackich Kazimierz 
żywczak pchor. rez. za wyratowanie to­
nącego kolegi; Leon Marciniak st. uł. 8 
szw. prfon. w Poznaniu — za wyratowanie 
tonącego kolegi; Piotr Zieliński podofic. 
— za wyratowanie kobiety i udział w ga­
szeniu pożaru w mydłami; ś. p. Ilcronim 
Pianowskj kpt. 65 p. p. w Grudziądzu za 
akcję ratowania dwóch tonących kobiet, 
podczas której sam utonął: Stanisław 
Gadomski majster wojskowy w Grudzią­
dzu, za wyratowanie dwóch tonących żoł­

n ierzy ; Tomasz Adamski por. lotnik w 
Bydgoszczy — za wyratowanie tonącej 
kobioty z morza. 

Z Gdyni donoszą: 
Policja gdyńska objawia szczególną 

czujność w dniach przyjazdu do portu 
statków z Ameryki, ponieważ wówczas 
trzeba ustrzec zamorskich podróżnych 
rzed złodziejami kieszonkowymi i inn/-
ni oszustami, zjeżdżającymi do Gdyni 
specjalnie w celu „witania** gości z Ame­
ryki. 

Pracę w tym kierunku ułatwiają zbio­
ry fotografij zawodowych 

kieszonkowców z Łodzi i Warszawy, 
oraz specjalni agenci śledczy, znający 
doskonale rzezimieszków i ich sposoby. 
Zazwyczaj urządza się obławy w pr'ed 
dzipi ' przyjazdu statku. Podczas 'ed^ef z 
takich obław, urządzonych w lecie, meto 
coś tuzin znanych kieszonkowców. Po­
nieważ w danej chwili nie mieli nic na 
sumieniach puszczono Ich z aresztów poli­
cyjnych, ale dopiero po wyjeździe Ame­
rykanów 7 Gdyni. 

Ostatnio przybył dn Gdyni statek 
„Kościuszko" z 244 pasażerami, którzy 
nrzybvli do Polski celem spędzenia w kra­
ju świat Bożego Narodzenia. Statystyki 
portowa podała 254 pasażerowi ale wśród 

1 nich hvło 10 deoortowanych osób, których 
Ameryka 7 tych luh innych względów 

nie chciała przylać. 
Te osoby spędzą święta również w kraju, 
lecz specjalnie w tym celu tuta} nie 
przyjechały, wiec nie zaliczamy ich do 
pierwszej grupy. 

Wśród tych 244 pasażerów, miedzy 
którymi była również amerykańska „Miss 
Polonia", panna Adela Kowalska, znajdo­
wał się w trzeciej klasie niejaki Adam 
Łazewski, zamieszkały w jakiejś wiosce 
powiatu błońskiego, w Puszczy Kampinow-
skiej. 

Polak z Ameryki, lat czterdziestu, po 
załatwieniu formalności celnych skierował 
się do jednego z prywatnych banków w 
Gdyni i oświadczył gotowość sprzedania 
czeku na dolary l nabycia złotych. Pan 
Łazewski reflektował 

JA na sumę 10.000 złotych. ""TOp 

ty? 
— Jakie są największe polskie bankno 

— Po pięćset złotych. 
Dyrektor banku wmieszał się do roz 

mowy, którą Amerykanin prowadził z ka 
sjerem. 

— Dokąd pan jedzie? Do stacji Błc 
nie? To niedaleko Warszawy. Pewn 
pan tam zajedzie. Niech pan nie bierze go­
tówki, bo w podróży łatwo o wypadek. 
Damy panu czek imienny na naszą Centra­
lę w Warszawie. 

Pan Łazewski wolał szeleszczące ban 
knoty, zamiast niepozornego skrawka pa 
pieru, ale dał się przekonać i wziął czel 
na 10.000 złotych. 

Z banku poszedł na dworzec, tam na 
dał rzeczy do stacji Błonie i wieczoree> 
wyjechał do domu. 

To pierwszy ak* 
Akt drugi: 
Agent śledczy, patrolujący na dworcu 

w Gdyni, zauważył pewnego osobnika, gdy 
wkładał rękę do cudzej kieszeni. Aresz­
towanym okazał się niejaki Stanisław 
Morczuk, bezrobotny. Poddano go osobi­
stej rewizji i znaleziono przy nim portmo­
netkę, a w niej 

czek na 10.000 złotych 
kwit na bagaż, nadany do stacji Błonie. 

Nazwisko Adama Łazewskiego na czeku 
umożliwiło nadanie depeszy do policji w 
Błoniu, żeby poszkodowanego skierowano 
z powrotem do Gdyni. Ujęty Morczuk tłu­
maczy się, że Łazewski zaprosił go na wód 
kę i dał mu portmonetkę „w prezencie'1. , ' 

Akt trzeci i ostatni. 
Amerykanin zawraca z Błonia pier- | 

wszym pociągiem, odbiera swój czek, dzię- 1 
kuje policji gdyńskiej i Bogu, że usłuchał 
dyrektora hanku i nie brał gotówki. Brak 
czeku zauważył dopiero, gdy chciał ode­
brać bagaż. 

Morczuk, którego Łazewski nie zna 
wędruie do więzienia. 

Okazuje sje, że są wypadki takie, nawet 
u nas w Polsce, kiedy czek może ł)vć 
lepszy od gotówki. 

Poranki kinowe oszustów. 
N o w e s p o s o b y h o c h s t a p Serów. 

Ze Lwowa donoszą: 
Do Lwowa przyjechali na gościnne 

występy dwaj nlebezpioczni oszuści, z 
których jeden był już karany więzieniem 
za swoje 

oszukańcze sprawki. 
Oszuści ci zaopatrzeni w plik sfałszo­
wanych dokumentów i poleceń, zorgani­
zowali we Lwowie poranie: kinowe d!a 
młodzieży szkolnej, z których dochód 
miał byc przeznaczony dla Kresów Za­
chodnich. 

Oszuści zwrócili sie u© właścicieli k i ­
na „Casimo" I „Palące" o urządzenie tych 
poranków. Wfaśclciiele kin obejrzawszy 
przedłożone lim przez oszustów doku­
menty, wyrazil i gotowość oddania 
swych sal 1 aparatów do dyspozycji pe­
tentów, jako delegatów Zw. Obrony Kre 
sów Zachodnich. Pierwszy poranek od­
był sie rrzedwczoraj w kinie „Casłno" a 
drugi wczoraj przedpołudniem w kinie 
.Palące". 

Policja dowiedziała się o pobycie o-
sznstów we Lwowie, a posiadając foto­
grafię Jednego z nich postanowiła Ich u-
iąć 

na gorącym uczynku. 
Po zakończonym poranku wywia­

dowcy policyjni przybyli do kina „Pa 
lace". 

Oszuści, którzy przeczuwali coś złe­
go, nie chcieli się sarni zgłosić do kasy 
po odWór dochodu netto 1.30 zł. 1 w dro 
dize telefonicznej zwrócili się do dyrek­
cji, by te pieniądze wydała osobie *rze 
ciej. Dyrekcja jednak na to sie nie zgo­
dziła, wobec czego oszuści musieli sami 
zgłosić słę przy kasie. Gdy przybyli o-
koło godz. 1.45 do kasy kina Palące", 
oczekiwali Ich tam 

wywiadowcy policyjni, 
którzy obu ujęli 1 sprowadzili do Wy­
działu śledczego. Jednym z aresztowa­
nych jest niejaki Skorzyfiskł, z War­
szawy, niebezpieczny oszust, karany 
już za oszustwo. Jego to właśnie foto­
grafie posiadała policja w swem ręku i 
dzięki temu udało się oszustw© uniemo 
żliiwić. 

Dalsze dochodzenia, które doprowa­
dzą do ujawnienia wszystkich oszustw 
aresztowanych są w toku. 

= Nie odbierajcie chleba naszym robotnikom! s 

KUPUJCIE TOWARY KRAJOWE! 
BRUNO - RUBY. 

Ciotka Zofja podarła list, przeczyta­
ny przed chwilą. 

— Twój wuj Pescourt zaprasza ciebie 
na święta, — rzekła do Sosthene'a wy. 
godnie rozkładającego się w fotelu. — 
Oczywiście odmówiłam. 

Sosthene aprobował tę decyzję. Wuj 
Pescourt był właścicielem wielkiego fol­
warku w Camarąue, którym zarządzę} 
przy pomocy dziesięciu synów — słyn­
nych zawadjaków. Ciotka Zofja raz je­
den tylko odwiedziła dom swego szwa­
gra, obiecując sobie, że nigdy więcej nie 
powtórzy swej wizyty. Siedziba zbóje­
cka w porównaniu z tym r'om era ucho-
dzfć mogła za klaszior. Wszyscy ci mło­
dzi djabli — najmłodszy z nich miał lat 

I ł«esnaście — w chwilach wolnych orl 
! pracy starali" się o to tylko, żeby poroz­
bijać łby, gdziekolwfek się dr.ło: czy to 
na koniu (grywali w polo) czy na zfem" 
(mlelf własne boisko dla gry w piłkę noż­
ną) czy też na wodzfe (pływali', łowili 
ryby i odbywali pojedynki na lance na 
Rodanie). 

W domu Pescourt'ów ióżka były 
twarde, w całem mieszkaniu panowały 
przeciąg! i nikt nfe wiedział, co to jest 
woda do picia. Ciotka Zofja oświadczyła,' 
że jej kochany, mały Sosthene nie wy­
trzymałby czterdziestu cśmiu coclzin po­

dobnego trybu życia I z powodzeniem 
wpoiła mu swoje zdanie. 

Cio tka Zofja, owdowiała od najmłod-
si-.ych lat, przyjęła do ciebie Sostnene'::, 
syna siostry swojej, gdy był jeszcze bar­
dzo mały, chowała go jakby w wacie i 
tyle zyskała, że chłopiec był wą^ły, jak 
kurczątko. 

Dziś po wyjściu naucsyciela (3o~the-
| ne brał lokcje prywatne dla uniknięcia 
j niebezpiecznego kontaktu z rówieśni­

kami) — cio.ka Zofja wypija herbatę w 
towarzystwie drogiego swego malca, 

i Wobec bólu reumatycznego w kclr.nr.ch 
z przykrością wysiała go samego na 
spacer. 

— Idź, przejdź się trochę. Zrobi ci 
to dobrre-

Sosthene wyszedł t przechadzał się. 
Bob;ł to z tern samem znudzeniem, z ja­
kiem Wykonywał wszystkie swojj czyn­
ność', z rodzą; on rozpaczliwej rezy­
gnacji. 

Przedswszystkiem dlaczego dano mu 
Imię Sosthene? Takie to dziwne i pre­
tensjonalne. I ćlaczego życie jest takie 
przyziemne I najeżone rćżnorodneml nie­
bezpieczeństwami. Słyszał tylko: „Mój 
drogi! wracaj prędko!'4 

„Drogi"' chłopiec poddawał się temu 
wszystkiemu, ponieważ brak swobody 
całkowicie zniweczył sprężystość jego 
woli. Ale znud/iio mu się (o okropnie. 
A rzeczą najgorszą było, że nie miał 
ochoty do niczego. Wpojono mu, że kfno 

jest rozrywką wulgarną, teatr współ­
czesny — kwir' .esenoją zgniizny moral­
nej, a sport — rzeczą szkodliwą dia zdro­
wia i' serca. Co do pozos;ałych rozry­
wek — nawet r.fe wspominało się o nich-
I w młodym swym wieku odczuwał jed-

j no tylko pragnienie — ^by go pozos-ta-
i wiono w epoko ju. Eył małym s;arcem, 
i wątpiącym o wszys-jkiem. Ciężrrcm mu 
! już była własna osoba — postać różowa 
i 1 otyła, kmrntona s'odyczami. 

Znienacka na jednej z pochylo.'ci wy­
brzeża Sekwany Sosthene ujrzał rzecz 

' dziwaczną — worek, z kjÓrego wysu­
w a ł y się dwie nogi. Zfcliżył się j przyj-
r r a ł dokładniej nowetr.u zjav7ij>ku: był 
fo itOTifelec, któremu zarzucono worek na 
głowę... Dziwacznej tej rzeczy pilnował 
polfciant. stojący opodal. 

Topielec pociągał uwagę chłopca: 
wygi r lal 1 ak spokojnie pod powłoką z 
płótna..-. Z pewnością już nie dłużył mu 
się nudny dzf^ń! Zyskać swobodę w ten 
sposób! Toby był kawał dopiero! Sosthe­
ne raz na zawsze pożegnałby się z obawą 
o k a t a r y ! ! 

—• Oszalałem, czy co? — upominał 
siebie. — Trzeba, się oddalić od tej wo­
dy, bo dziwnie maje pociąga. Wydaje 
mi się, że wszystkie te drobne fale two­
rzą wifry, które pochłonąć mnie chcą. 

Tak mówił, ale wiedział dobrze, *e 
był zbyt wielkim tchórzem, aby zdobyć 
się na efkok do wody. Przyzwyczajony 

_do_trzyrnanfa się spódnicy ciotki Zofji, 

obawjał się wszystkiego. Uciekał od rze­
k i , która nasuwała mu myśli makabry­
czne, śpieszył się do mostu, bo mieszkał 
na lewym brzegu Sekwany. Po drodze 
poczuł ciepło ogniska, nad którcm piekły 
się kasztany, zgniótł nr> ami kilka musz­
li przed stoiskiem! spn...:awczyni skoru­
piaków.-... Słyszał, jak gramofon, stoją­
cy na jakiejś łodzi, zaintonował głosem 
Cheval:er'a najnowszy szlagier: „Na-sze 
no-we szczęście •." Nieco dalej zauwa­
żył szereg gapiów, przechylonych przez 
balustradę mostu.... Czyżby masowy za­
mach samobójczy?.-.. Zbliżył się i ujrzał, 
że przedmiotem ich» uwagi był trening 
wioślarzy, solidnych drabów o czerstwej 
cerze 1 silnych mięśniach.... Mieli obna­
żone ramiona, gdy on Sosthene — na 
rozkaz ciotki Zofji miał na sebic płaszcz 
watowany. Pomimo zimna śmiali się 
głośno i wesoło i nagle na komendę swe­
go przewodnika wszyscy jakby zamie­
nił; się w słuch: pięć łodzi — jak jedna 
strzała — przemknęły pod arkadą mostu 
Widzowie uśmiechali się, prostując się 
bezwiednie. Coś jakby tchnienie brater­
stwa owionęło wszystkich na widok .tej 
zdrowej, pełnej tężyzny młodzieży. — 
„Nasze nowe szczęście" 
rozbrzmiewał donośnie niewidzialny gra­
mofon. 

Sosthene oddalił się wraz z innymi. 
Coś nowego zrodziło się w jego duszy, 
zagłuszając błahe obawy, które mu 
wpojono. Powziął stanowczą decyzję. | 

Gdy wrócił do domu, oczy jego błysz 
czały tak bardzo, że ciotka zawołała J 
przerażeniem: 

— Mój Boże! masz gorączkę! 
Istotnie był rozgorączkowany, ale 

innej przyczyny. Z trudnością spożs- Ł 1 
obiad, a gdy znalazł się w łóżku z kamfo1, * 1 
ką w nogach, starannie otulony kołd:^ 1 
przez ciotkę, czekał z niecierpliwości' "' ; 

żeby zamknęła drzwi i zasnęła. A potei 
wstał, spakował walizę 1 po wyślizgnie' 
ci u się z domu zawołał auto. 

Po przybyciu na dworzec zauważy 
dopiero, że zapomniał włożyć płaszcz | 1 

czuje głód- Kupił kanapkę i wskoczył d 1 , • 
ostatniego pociągu, odchodzącego d' ' >J 
Avignon'u na dwie minuty przed odjaz '• 
dem 

A więc jutro z rana wyląduje w Ca-
mai-gue u kuzynów — tych okropnych 
kuzynów.... 

„Mój maleńki, przeziębisz się!" JĘf 
maleńki, nie jedz tego, to niezdrowe!" 

Zębami chwycił kanapkę i zasrali 
się. Czul wprawdzie, że biednej staruszc*. \ 
wyrządził wielką przykrość, ale nie by- \ 
łaby go puściła w podróż, gdyby nie wy­
kradł się, jak złodziej. On zaś jednego 
tylko pragnął obecnie, z całych sił: żeby 
mężczyźni nauczyli go być mężczyzną! 
Trudno: gdzie drwa rąbią, tam wióry Ift 
cą. W walce rie obywa się bez <rfiar.-.. 

Z odwagą rozpieszczone dziecko fot 
poczynało nowe życie. 

T ł u m . L. M. 
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Z a s z c z y t n a p o r a ż k a P o l s k i . 

Hokeiści kanadyjscy w Katowicach. 
S t o g o w s k i — b o ż y s z c z e Uusrtu. 

<0d specjalnego korespondenta „Echa") 
Zapowiedź tą wystarczyła, żeby sto-

iica Górnego Śląska stała się Mekką dla 
Ibraci sportowej z całej Polski, przyby­
łej tu nadspodziewanie licznie. Takiego 
zainteresowania nie wzbudziły u nas już 
dawno żadne zawody. Nic to zresztą 
idjziwnego, wszak dzisiejsi goście lodo­
wiska katowickiego, to słynny zespół 
kanadyjskiej Ottawy, który w dotych­
czasowej swej wędrówce po Europie 
rozgromił mimochodem zespoły repre­
zentacyjne Europy; Niemiec, Szwecji i 
Anglji, pozwalając łaskawie Francji 

na uzyskanie remisu. 
Dotychczasowe zwycięstwa K. 'adyj-
czyków brzmiały przeważnie dwi io f ro -
wo, a na rozkładzie mają or. • -ecież 
największe potęgi kontynentu. ' • ' na­
razić Polski, ale i na nią teraz ko.-, . rzy 
chodzi 

lioście z liściem klonowym na pier­
siach, stanowiącym mistrzowski zespół 
Kanady, prezentują się jeszcze znacznie 
lepiej od Maniłoby, która w roku ubieg­
łym zdobyła mistrzostwo świata na tur 
nieju w Krvnicv. Mąniioba. to mistrz. 
Ottawa, to arcymistrz, 0 tem przekonał 
nas już pierwszy występ zamorskich 
gości, którzy wstępnym bojem zdobyli 
sobie sympai.ie wybrednych bywalców 
katowickiego pałacu lodowego. 

Kanadyjczycy, to zŁpól bez jakich 
kol wiek słabych punków, 

idealnie wyrówr;anys 

działający tak mechanizm v , najprzed­
niejszym zegarku szwajcarskim. Każde 
pociągnięcie trójki ataku, C / y ^ | l k t-.,., 
pary obrońców, to zagranij., osiągają­
ce zawsze pożądany c^lHJvfckt gry ze­
społowej, której ^ t a u ! ' . ; Kanadyjczycy, 

jest nadzw'^tójny, tho j w razie po­
trzeby. k̂ rartW z ich graczy staje się na-
tycli.r.,.'ast stuprocentowym solistą. Jaz­
da fiu łyżwach i Opanowanie techniki ki­
ja, doprowadzili Kanadyjczycy do per­
fekcj i , slojącej na pograniczu żonglerki 
godnej najlepszych mistrzów tej sztuk. 
Różnica miedzy szóstką reprezentacyj­
ną, a zawodnikami zapasowymi została 
zupełnie zniwelowana tak że wejście re­
zerwowego na lodowisko nie wpływa 
absolutnie na przebieg gry. I to jest wła­
śnie największą tajemnica powodzenia 
Kanady jczyków, którzy czerpiąc stale 
w nieprzebranym rezerwuarze swych 
nilodvch graczy, nie potrzebują obawiać 
sir, że utracą kiedyś 

hegemonię w hokeju. 
Ale do (ego trzeba mieć, jak Kanada, ty­
siące drużyn hokejowych, rozsianych P': 
Całym kraju i uprawiających z zamiło­
waniem swa grę narodową. 

Takiej to drużynie przeciwstawia 
Polska swój młody reprezentacyjny ze­
spół, iyjący Jeszcze tradycją znakomi-
t l ' .*o „kanadyjeżyka1' Adaino^skicgo i 

fupalskiego. naszych superasrłw, zali­
czanych do elity europejskiej. Ci dwaj 
zawodmev wprowadzili nas przecież na 
szczyty w hierarchii hokejowe,, a guy 
ich zabrakło, nastąpił kryzys. Drużyna 
młodych talentów z całego kraju w wal­
kach z Niemcami. Austriakami i Czecha­
mi nabrała już potrzebnego „szlifu", aby 
w meczach z Kanadyjczykami zdać eg­
zamin na olimpijczyków. O sukcesie nie 
marzy} nikt w swej najśmielszej nawet 
wyobraźni. Ale przecież zaszczytna po­
rażka, to już wielki sukces. Osiągnęliś­
my go na zeszłorocznych mistrzostwach 
świata, dlaczegóż nie mielibyśmy osią­
gi .U' i d/i.daj. gdv od tego zależą | o s y 
ek.-.pedyui do Lake Placid. Zrozumieli 
to doskonale nasi chłopcy, wykazując 
ambicję, która wzbudziła podziw sied-
miotysiyezncgo t łumu, okalającego stad-
jon ze wszystkich stro". I udało się to 
znów dzisiaj reprezentantom Orła Bia­
łego, piz.egryyyającyin spotkanie 

w zaszczytnym stosunku 3:0, 
a więc identycznym z rokicin poprzed­
nim. 

Różnica trzech bramek nie odzwier-, 
ciadla jednak prawdziyyego stanu rzeczy \ 
Kdyż Kanadyjczycy byli o całe niebo lep 
si- Jedynie niespotykanej ambicji i zacię­
tości zawdzięczają nasi wybrańcy uzy­
skanie jednego z najlepszych wyników, 
jakie udało się w tym roku osiągnąć ze­
społom europejskim. A porażki Niemiec 
8:0 j Szwecji 12:0 mówią przecież też 
coś. Ale jest jedna rzecz, przecież ani 
Niemcy, ani też Szwecja nie mają w 
swvm składzie Stogowskicgo, który 
właśnie przyczynił się walnie do sukce­
su polskiego zespołu. 

Obecność na lodowisku tylu znakomi 
tości kanadyjskich nie zdołała zaćmić 
gwiazdy Stogowsjiiego, który dopiero 
wczoraj zabłysnął 

pełnią swego talentu, 
» talent to wielki, jakiego Polska dotych 
c z as nie widziała. To też właściwie bo-
'••''erami wczorajszych zawodów nie 
byli Kanadyjczycy, a nasz dzielny toruń-
c / v k . który zaprezentował grę. obfitują­
ca w szereg fascynujących momentów. 
Wdzięczne tło dla grv Stogowskiego 
tworzyli Kanadyjczycy, którzy dali na-
«ernu bramkarzowi możność wykazania 
«*Vch umiejętności. Reszta zespołu pol-
•J^am «meiniio zadawalająco swe obo­

wiązki. Obrona grała dobrze, pracując 
wytryyale przez wszystkie trzy tercje, 
podobnie jak i atak, ograniczający się 
zres.:tą do akcji defenzywnej. Oicnzy-
wa — to żywiołowy Krygier, inicjujący 
wyp;.dy na połowę gości, likwidowane 
nieś.-ty przez nich w samym zarodku. 

L..wody poprzedziło 
zwykłe powitanie gości, 

wspólna fotogratja i okrzyki na cześć 
przeciwnika, poczem odrazu goście za­
bierają się do pracy i opanowują całko-
v/icie lodowisko. Śtogowski w bramce 
polskiej dokazuje cudów waleczności, u-
nicestwiając zakusy Kanadyjczyków. 
Mimo to udaje się Kanadyjczykowi Mus-
set umieścić dwukrotnie krążek w bram 
ce Polski. Goócie przeważają nadal sil­
nie i gdyby nie obrona bramki przez Sto 
gowskiego, już pierwsza tercja zakoń­
czyłaby się katastrofalnie. 

Po przerwie goście nadal demonstru­
ją piękny hokej, gra siaje się jednak chwi 
lami zbyt ostra, ale sędzia karze naj­
drobniejsze nawet przewinienie, usuwa­
jąc 2 gry winowajców, wśród których 
prym wiedzie Sokołoyyski. Betty pod­
wyższa ilość bramek do trzech. Krygier 
gości dość często na-polu Kanady, znaj­
duje tam jednak czułych opiekunów, 
przyjmujących go niezbyt gościnnie. 

Trzecia tercja przynosi znów szereg 
emocjonujących syttiacyj pod bramką 
Polski. Kanadyjczycy stale napierają, 
trafiając jednak na dzielny opór, bronią­
cych swej „świątyni" Polaków. Zdarza 
się nawet, że w ferworze walki nasi wy­
wracają bramkę, zamykając w niej Sto­
gowskiego, który natychmiast po oswo­
bodzeniu z tego chwilowego „więzie­
nia'' ma pole do dalszego popisu, paru­
jąc świetnie szereg nadzwyczaj groź­
nych strzałów, oddawanych często z da­
lekiej odległości, 'lercja ta. dzięki Sto 
gowskiemti. kończy się bezbranikowo. 

Sędziował bardzo uważnie p. Tade­
usz Sachs z Łodzi. 

Wśród publiczności, zebranej w licz­
bie 70(f(l zauważyliśmy szereg osobistoś­
ci zc sfer rządoyyych i przemysłowych. 
i;ik też wybitnych sportowców, przyby­
łych nader licznie z. całego kraju. 

Finał puharu P. Z. G. S, w Łodzi. 
W a l k i p r z y s i a t c e . 

O d b y ł y się finabwe spotkania mi-
r.frzów dwóch grup w zawodach o pu-
har PZGS. Obydwa mecze były nie­
zwykle zacięte i stały na bardzo wyso 
kim poziomie. Zwycięstwo odniósł dv 
krotnie lepszy zespół LKS nad Absolwe:i 
tami, przyczem w pierwszym dniu ŁKS 
po zupełnie równej walce przechylił sza 
lę zwycięstyya dopiero po dogrywce, 
natomiast w drugim dniu zwycięzca wy 
stąpił w swym najsilniejszym składzie: 
odnosząc przekonywujące zwycięstwo. 
Wyniki techniczne: 1 dzień 27:2? dla Ł. 
K. S„ H-gi cLzień 3024 dla r.KS 

Przewidz^ny ostatni mecz w siat­
kówce żeńskiej róyvuie.t o puhar PZGS 
pomiędzy Makkabi i kl. Gevera nie od 
był się wsk' ;ek niestawenia sie ciruży 
ny Oeycra. Makkabi uzyskała walcoyer 
30:0. zdobywając trzecie miejsce w ta*i 
beli. 

Dwudniowa gościna koszykarzy gdar; 
skich z klubu Masoyja ne była szcze­
gólnym ewenementem sportowym. Goś­
cie pokazali normalną gre łódzkiej A-
klasy. Nnlcpszym zaś z nich był Reichelt 
—łodzianm były gracz .Zjednoczony-h" 

W sobotę zespół gdański spotka? się 
z Triumfem, odnosząc porażkę 40:21 
(16:11). w niedziele natomiast Masoyja 
nokonała Makkabi w stosunku 22:17 
(15:7). 

• • • 
W rozgrywkach o mistrzostwo k l . B i 

C w siatkówkę, po zawodach sobotnich 
I niedzielnycb ytuacia uległa pewnemu 
wyjaśnieniu. VV klasie B w siatkówce 
żeńskiej prowadzi obecnie Triumf, zaś w 
męskiej narazie prowadzi również Tri­
umf. ma'"ac za rywala IKP. 

R a d J o 

;e w Ł m i L 
fi. K. C ( S i e m i a n o w i c e ) — I. K. P. 1 2 : 6 x 2 . 

W sobotę I niedziele gościł IKP pięś 
ciarzy klubu śląslckgo AKB (Sierni ino-
wice). Śłązr.ey oka/ali sie bokserami o 
dość dużeni wyrobieniu technicznem i 
prz ed c wsz y • r k iem n iez w y k! ej 

amliic ;i J wy łrzyrńatoścl. 
Dw-udniowe iednak .występy" tych sa­
mych pięśe.hrzy uznać należy z punktu 
widzenia s!V:'-i'wego za imprezę stanow­
czo chybiona, drugiego dnia ślązacy bvli 
wyraźnie przemęczeni. IKP natomiast z 
nuifcmi wy.i:t!<ami wystąpił w dwa dn: 
w zupełnie świeżym składzie odnosząc 

w rym samym STF inki' zwycięstwa 
i 2:6. 

RcztiHatv techniczne: (od wagi pa­
pierowej) f)'.'lok z powodu nadwagi 
przeciwnika zdo)>\ * a dwa mmktv. w 
spotkaniu to warz vs!;i? m W\\ok bije wy 
soko na ptt"kfy Scruge. Snodenk-ie^-i-/ 

odnosi mało przekonywujące z\vycię-
stwo na punkty nad J^awlicą. Bednorz 
•AKB) zwwieża na rwmkty Balidkicgc 
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Rn-t c:asu/ 12 05. ProRrar NA C-? . .1 I 
13.10. Hlj/ty gramof. (jrż J. !;nn I 
Mctcor. ;/13.15. Komumkn: C U S P R I : ' : 
Płyty fgramof. tnuzyira k!:!:r 
..Cl wilW a lotnicza1'. 15.~" — :r» n-' •'•!<! 
nauczycieli muzyki w «:/ ikii LI . ./ 
cycli. fl5.05 Giełda plenii i -\ orpr 1 i ffaś 
i rytiaków. 16.10—16 35 P-nrr •• >-• 
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na. 
, KATOWICE, wtorek. m,1 m. 
f 11.45. Przegląd prasy fcra.i 11.5S. ?yc:-t i 
feu 1 prozram na dzień bi-zpey. 12.10. K":ce: 
/płyt. 13.10. Komunikaty. 14 55. Komunikatr. 
'Intermezzo muzyczne. 15 is -ffi.io . Trar.fml. 

Banasink b : c na punkty Jaszczyka ( A / I 1
 Warszawy. IC.IO. Program dla dzieci. ir> 

1/ t> \ f^. ~ l . . • , ' . L. . n,l...... I . .—.._ i i i : v i inert r» K. B.) Oart/carek zwycięża przez techA 
niczne k. o. Wildrera. Chmielewski n'a-
kautu.ie w n ;erwszei rundzie BaingV, 
Stahl I bije wysoko na punkty Kow-olika 
i Kfodas remi-tiie z Nicsobskim. 

W drugiem spotkaniu wyniki by ły na 
stęnujące: Bulok zdobywa ponowrrjc 
dwa punkty na sk-itek nadwagi przeciw 
nika i wsootkaniu towarzyskiem renii-
snie z Rimdcm. Traczyk nokatituje- w 
pierwszej .randdr Budnioka. Pawlica 
zwycięża Leszczyńskiego, Bednorz bije 
na punkty ^'ildmera. Garncarck noteau-
tuic w picn% -zei rundzie Niesobskicgo. 

Plcrws.-:cg.> dnia sędziował w ringu. 
Milsz drugiego dnia p, Korcktsz. 

8 t y s ^ ą c y l e C c k o s t i e f d w 
l iczy P. Z . L. A . 

Na k o n n r e i i c f w P. U. W. F. yv k t ó -1 zaznaczył, iż do rozwoju l ekk imi a t l c t r 
rej w z i ę l i iv. lz ; ał k o m e n d a n c i o ś i o d k ó w j k i jest polr:- 'bna r v w a ! i z a c i : L k l u b o w a . 
o raz p r z c d s l a w i c i e b z w i ą z k ó w państwo lecz ! d z ; e <m\. i ego z d a n i e m w fa łszy- , , C K ^ . W I Ą Z C K j>uacjecKi r oa 
w y c h c :ek . , - \ v re f i - ra* w y g ł o s i ł z r a m i e : w y m kiermik.-em. g d v * c e l o m - w s n ó ł z a w o : r z ą d z ą w sali s t r a ż y DOżarnei or 

Odc?yt ze Lwowa. 17.35. Koncert. 1S.50. 
maitoścl. 19.05 Odcinek rłttwle^eif wv. K 
Prof H. Dobrowolskie PcIia sfrniku szk-
na Śląsku (w 25 rocz.n.) 19.40. Kf-n. Kjporl 
19.45-22.10. Traism z W-wy. 22,10. K 
22.55 Program na dzień nast. 23.00. ftazy] 
neczna. 

KOEN1GSWISTERHAI ?FN. 
H.00-14.55. Koncert. 16.30-17.30. Końce 

17.30—17.55. Prof. Mersmann: „Rozmowy o r 
zycc". 18.00—1S.25. Radca min. Sehimllsr: „rr 
w o przem\"-'<!we i wolność przemysłowa* Wi 
Dla szkół wyżsyych Prof. Bierman: r>.av 
mistrze a my 19.00 Lekcja języka antrtelskici 
19.30 Motyka lekka. 20.15. „Katolicvzni n w\ 
snosć prywalnc" — odczyt. 21.10. Wesoły wl 
czńr. 2210. Kon :-i.kały nast. do 2100. ;Vnzy! 
taneczna. 

W dniu grudnia r. b., t. j w czwąi 
tek Związek Strzelecki hódź nrasto t 

nia P. Z. L. \. kpt. Mis/nski. Na wstępc 

Sposl w ftsillku słowach. 
(—) W zawoJacli towarzyskich w Lipi-
nach pomiędzy tamtejszym Naprzodem 
a zdekompletowana. Wisłą odniósł Na­
przód sensacyjne zwycięstwo, bijąc kra 
kowian w stosunku 7:2 (5:0). Bramki zdo 
byl i : Cug 3, Stcrnirko 3 i Kaczmarczyk 
1. Dla Wisły KisulTiski •; Lubowiecki. 

. . . 
Wielkie Hajdrki: Policyjny KS. — 

Ruch 1:0 (0:0). S!avia —Ruch 3:2. 
(—) Zawody bokserskie w Warszawie 
Gwiazda — ZASS 8:6. 
Spotkanie w wadze ciężkiej nic odby 

ło się. 
(—) Stało się poniekąd niestety zwy­

czajem, że okres zimowy poświęcają k'n 
by prowadzące sekcje piłki nożnej nie 
na trening i zaprawę, lecz na kaperowa-
nie graczy z innych klubów. Jest to naj­
łatwiejszy sposób wzmocnienia, swej 
drużyny. Jak wiadomo szereg piłkarzy 
czołowych Polonii opuszcza tę drużynę 
W związku z tem Polonia, szuka na 
gwałt nowych sił. Ostatnio poiawił się 
na terenie Łodzi cmisarjusz Polonji, któ 
rv działa szczególnie wśród graczy Tu 
rystów. Znany nam jest wyoadek. kon­
kretny, gdy-pam fen spotkał się z nale­
żytą odprawą ze strony wiernego swy. i 

barw r.ilkarza. 
v—) l^akcjfl gier •portów. KKS ujaw­

nia ostami t d:iżą inicjatywę w propago 
waniu gier na prowincji. Doyyiadujemy 
się, że w c .1711 styc/nia koszykarze i siat 
karze ŁKS odbędą kilka wyjazdów na 
prowincję, celem rozegrania zawodów 
propagand >wych. Na pierwszy ogień pój 
dą Pabjam e i I^iotrkóyy. 

(—) A Z — poznański od dwóch już 
'at mistrz f*oł«iki w koszykówkę, wysyła 
iwą do«k- -tałą dri-żyne koszykarzy do 
todzł. G':':ie rozegraią w naszem mie­
ście dwa spotkań-'i: 3 stycznia z ŁKS 
i 3 styczma z Tjrhrmfcfn. 
(—) Po złiżetru odrowieduich egzamin 
zostali TTZIRATII jako sędziowie lekkoatle­
tyczni nauczyciele wychowania fizycz­
nego pp. Nowak i kaliszanin p. Mafłow-
ski. 

L e g i a tytat b ę d z i e w G r e c j i 
<?op..»ro n i W i c j k a n o c . 

KALENDAR 

Wyja d I.egji do Gr \-y w grudniu 
został odwołany, a tedi 
o^rzymaia zaproś mia n 

en eh 27 i 28 -narca ^ 

•cześni^ Legja 
dwa mecze w 

dnictwa tow arzystw iest obecnie ho 
dowla gwiazd'' | związana z. tem rekor-
domanja. lleść terenów smortowych 

z w 5? 4cs z vi a sics 
jest bezsprzecznie posten, ale tylko na 
polu sportor rerń. z punktu widzenia fi­
nansowego sa natomiast lekkoatleci na 
rtr?vman'!'j )>'łkarzv» co mńsf sie zpre-
nić. W chwali obe':nci liczy P. Z. L. A. 
okołn Sfioo zawodników, co nie iest wie­
le. Aby s-|e ła liczba zwiększyła, należy 
dążyć do s'.wor.renla możliwie najwięk­
szej ilości ł 'sk sportowych (n;e stadjo 
n"w) z oso'<nemi sza'nfami dla lekkiej a-
lletyk' (pań i panów) oraz dla Difkarzy 

Poza tem zwrócił knt. M !s :ński uwa 
gę czyumkom miarodainym na brak 
współpracy nomft-J?.v władzami admini-
stracyinemj a społeczeństwem i dla przy 
kładu zacytował miasto Stryj. Isfirał 
tam park dla gier sportowych Im. Jor-
dam. zniszczony częściowo Drzez woj­
nę. Przed kilku laty władze, zamiast od­
nowić małym kosztem budynki w owym 
parku, roznoczefy :nwestvcie 

na d>-ża r.kalc. 
wznosząc stadion lecz zabrakło pienię­
dzy i wszystko obecne- ma-i !eie Koń­
cząc, mówca aoelo-wał do P. LI. W. F 
o koordynacje prac szczególnie o ile to 
''otvczv kosztownych mwestycyi. 

J u i . wyszedł z druku 

A M A C H 

W s z t ^ i k o c.'la w s z y s t M t l i w j e d n e j k s i ą ż c e 

Gsografja, historja, LITSRAIURA, M A L A R S T W O , rzeźba, wynaiaz-
ki, edkrycia, statystyka, prawo, medycyna, kosmetyka, rol­
nictwo, ogrodnic:wo, weterynaria, FOTOJRAFJA, sporty, harcer­
stwo, wychowanie fizyczne, mody, wskazówki dla gospo­
dyń, rady praktyczne, gry i zabawy i yviele różnych naj­

ciekawszych rzeczy — 

wszystko to opracowano przez wybitnych 
specjalistów tworzy razem 

Encyklopedię życia codziennego 
na 304 stronach, w formie kilku tysięcy artykulików. 

I. b r o s z , w b a r w n e j o k ł a d c e z ł . 2 w r a z z p r z e s y ł k ą p c c z l o w ą 

11 Listopada 4 ..Rcprezenta:-. 
czór Sylwestrowy'*, urozmaićmy w 
stepami sił artysiycz.nycii'. 

Spodziewać się nalcżv. że wsz.ys< 
sympatycy Związku Strzeleckiego sp' 
kają się na tym wieczorze, abv zapoj 
niawszy o trojkach dnia pow^zedniłl 

powilać Ro!i F.Gi/i'.'' 
Doborowa orki.^trn.: cbncie zaop 

trzony butet. beztroski humor artv;fó' 
dają gwarancję szampr. iskic.I : a i : w y . 

Fundusze, osiągnięte z Wlcczhfił'"Ś 
westrowego. przeznaczone s,ą na c* 
kulturalno - oświatowe Zwi ; "kn S'4'z 
leckiego, to też spodziewać sie nale» 
że łódź nie odmówi swego p:»o?reia 
pośpieszy tfmtitrfe a ochoc.o na ' t 

węstra Strzelccl;iego". 
Zaproszenia na . .Reprczcr.t;,cvjr 

Wieczór Sylwestrów.'" otrzymać mo: 
na w sekrelar?ac'e Związku Strzelecki 
go r.ódź-miasfo. ni. Piotrkowska 64, te 
fon 212-3Ó. Początek o godz. 0-ej wice 
Wstęp tylko za zaproszeniami Obowi; 
żuje strój wieczorowy. 

D o r f a t f r r j w * t r ę n i H f a 
po. r ' .orc-.va. 

Jutro od godziny 8 ej rano -oznocz^ 
na urzędowanie w lokalu nrzv ul. Ale; 
Kościuszki 21 dodatków.; l.o,,. ,ia pohr 
rowa dla mężczyzn roczn'1\ i 1910 i s+<i 
szych do 18S3 wlaizpc- kiórzy dotycl 
czas nie stawali przed komisja poborc 
\ \ą i nie maja uregrlowan go stosunk 
do służby wojskoyyei. 

Obowiązani są stawi* ^ie roborow 
przynależni do P. K. U. Ł; ' . 'ź-M : - ;f'o M 
t. j . zamieszkali na terenie l ii 7. Ui. 12 
13 j 14 konrsarjatu p. n. c He otrzyma-'; 
indywidtia-ne wezwanie z ł;'D7K 'ego S*. 
rostwa Grodzkiego. 

Tcalr Mlel<kt — Dr StCKMi 
Teatr Kanv\-..lnv — Miss llohbs 
Coctail — A4 4 asy.. . > 
Bomba — ...a Bomba -sie śmieje.. 
Apollo — Milion 
Casino — Nad ranem. 
Cap!tol — Wesoły porurznSk 
Corso — 1 Piekli caballero. — I! 1 

dziewiczej pus.TCzy 
Czary — Harry Peel. 
Grand Kino — Srri-.^-h to zdrowie 
Luna — Melodia szczęścia. 
Mimoza — Na Sybir. 
Odeon — 10-ciu z Pawiaka. 
Palące — Bezdomni (Pat i Pntacłifl 
Przedwiośnie Na Zaclir..l7:c bet-
Rakieta — Wyunańcy — rok 1905. 
Resursa — Burza nad Z-j';npunem. 
Splendid — Bal w operze. 
Wodewil — 10-ciu z Pawlaka. 
Zachęta — Na fawie hańby. 

WirVSZIJ.fEAlY: 
Jutro: Tomaszowi. 
Wschód słońca: 7.44. 
Zachód: 3.3). 
Długość dnia: 8.05. 
Pxzcvbvło dnia: 0.05 
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siile. Kai. 
;jmri:p.j raz na mjl ień 

imlr *»>;; vvv<:go. k,'ul<u t ;«in 
'("/.^"Alri^zyy.ał, (K) trudach 

!K,t ; ,l?-V .w vkió:ć.ł znajdował' 
, jp*i*<ttyź|ii. N ie dochodzi! 
,i/p.\ŁirVśc*Kii głosów,. . panowała 
• *.??£.; .ładne utlenione 1 urna-
<VÓ lite. zakłócało spokoju ki-

.!.h. ł o o nagie, za sprawą ją-
•ytflftnego żai'town,sfa podnio-

łMOdnme, odgradzająca? 
V *>"'/""* k'»».ii\ów,-oa- św ia.a i do. sank;iia:v 
OT^J^*jS>viiV- M&rgnęły ko.bim.v-
• Mcijmri*W"'. ^łgi^d.'!. . i.n pngland" są 
-urzftm. V\ p:. -!< r.ozps.ała się burzh 
• l ^ j e m k>, JidUJf kizycz.a: - - nie chce-

nj^ic^ijnle kuU.e'., nuu powiadają: — 
hermy pii.\r.aji.'. lici- i az na tydzień mieć 
tpwWj. i *'«śj"|ł.. A* wezyecy zgodnym chó-
fcfefl dońtagjija' się, by piękne panie za-
tCnebSły -wirął*nia s:ę 

<ł» n.< .-*-.<> ich spraw, 
rybnie &--\ć mają. pola dla popisu w 

k>.mu, gdzie rywalizują z głośnikiem ra-
I joWym, „gaworząc" z małżonkiem, dziąt-
tarni I służbą? 

ZBCSfło.-*^ wszysikjo ptąd, że pozwo-
6no pack/i* •^słfpownć Ho klubów w so-

i piożna jednak powiedzieć 
\h$k)fyń9. z, brzegów: — pa-

nie''przekroczyła j inj l gra­
bie „lądiesr j u ż sie nie ogra-

'4* •.•twMk' • r ' ^ ^ ' ^ — tylko pa-
ak-..wywalczą v>ble prawo należe-

S t i i v n >tl 
<9 i\ 1 i . 

K € :«en5 's« . 
ma do klubów mgsrkfóh, w charakierze 
s ałyeh człwikiń. 

— Na Juw.szu ~- krzyczy jeden z. 
przerażonych dżentelmenów — i ta chwi-
lą mężczyźni utracą os a;nią pozycję... 

Kmby były ongiś sch ron ien iem kry­
jówką, w głab której ucielw.li mężczyźn i , 
znużeni współżyciem z K san typami, któ­
rych nie brak wśród niewiast. 

— Najzagorzalszy rzecznik emancy­
pacji kobini — powiada inny .poszkodo­
w a n y " — odczuwa nieraz przemożną 
chęć uwolnienia się 

od kobiecej"* t owa rzys twa . 
Zaczyna go moczyć mużycz!;a, nje zaw­
sze melodyjnego głosu ,,towarzyszki" — 
pożąda ciszy. W klubie zapominało się 
na przeciąg kilku godzin] o p-eskach 
kłopotach, ciężących niby zmora nad 
jmżdym ojcem rodziny i pinem domu. 
Dzieci także lubią p-z.ehywr.ć z° swoimi 
rówieśnikami. Zgódźcież sio tedy z tępi, 
że mężczyźni powracają w klubach clo 
czasów dzieciństwa i przeżywają je roz­
kosznie. 

Ostatnio na lamach . Newa Chronicie" 
pojawi} się płomienny artykuł w obronie 
„nietykalności" khdr-w-

— Niechaj kobiety mają ws tęp wszę­
dzie — krzyczy wie!'-Im głosem obrońca 
niezawisłości męskiej — niechaj zasia­
dają nawet w Izbic Lordów, BJe zisje I m 
od klubów, będących jedyna przystania 
mężczyzn na tym padole (ft&cżu. Z ch.wi!:i 
gdy niewiasta wejdzie do kluba męskie­
go, rai zamjeni się 

w bann!f>;\ restaurację, 
biblioteka w bawialnię, B czytelni 
dancing. 

* u. 

W» zi 5 5 1 ' B I I M l CCS S E ł l 
u;;ia, k t ó r y p r z y p a d k o w o ztiajdz;c 

SIĘ w . 'akini i ns t y tuc ie k o s m e t y c z n y m . 
,:c z d z i w i c i r i c m p r z y g l ą d a się w s z y s t k i m 
s k o m H i k t t w a t i y m n a r z ę d z i o m , s ł u ż ą c y m 
c i l o m ., imi ' . , 'k.szającym". MiTHOWóli 

.s twierdza się s łuszność francuskiego 
ł«r/vMo\vi». że „ p i ę k n o ś ć z d o b y w a s c 
. : : c rp ien icn i " . (II fant s t ou t r i r r m i r ctn 
bc l l c ) . W s p o m n i m y tylko O IrJeszc-ach 
do zwężania nosa. p r z y r z ą d z i e do regt t -

Wódz indyjski 
Nrijwvbitnicisz.a pisarka Szwecji Scl-

yinia Lagerlof^ której jubileusz twórczości 
był w swoim czasie uroczyście świeco-

ieoe aligatora, 
' ' i e r j c n a w y b s t n e i o i e a r k i . 

do KĄPIELI. 'ora. Bohaterka wszedłszy 
zostałn zaatakowana 

przez niegodziwe zwierzę, 
ny nictyiko w jej ojczyźnie lecz także Ale w sama porę ocalił Ją mężny i bar­
ty c ł y n i świecie cywilizowanym, w o-1 dzo przystojny wódz indyjski. Niby dru-
ryginabiy sposób '•!' Wimictou wpadł on nionmnwyui sk(f 

zet' ueła ric z [ilcr:>li'"v.. kiem na grzbiet aligatora, zabił go i u-
Sclma Lagerlof ogłosiła . aaimwicie! ratował w ten sposób życic pięknej dzie­

li! 'dawno w i d u y m zc szv • J kich cza- wczyny... 
SOPISNI LIT ra.KICH ARIYKNL P. T. „.lak ZA­
CZĘŁAM pis;,ć...'' Oto ki'K:I INłcresu.I;ic\cii 
FRAGMENTÓW TYCH CHARAKTERYSTYCZNYCH 
wyzna' : 

..MAJĄC LAL 7 — pisze autorka — tirze 
CZY;"*-!!! I"dną z tak POPULARNYCH nio-
GDVŚ HISL T y i i'id\iskich dla młodzieży.' 
LEKTURA WYWARŁA na mnie POTĘŻNE 

Ocly to c/ytałani, mimo że miał-Mti da 
piero 7 lat, scena ta zrobiła na mnie tak 
silne wrażenie, że postanowiłam kiedyś 
sama nap!sać coś podobnego. 

Tak zaczęła sic moja karjcra literac­
ka 

W dalszym ciągu opowiada Selma 
Lagerlof, iż pierwszą sw.ią nowelkę na-

y : ż/ni-. iziia zeszviow;« opowiast-. nb.--ła mając właśnie lat S. Oczywista, 
ka o SokM m Oku i Sęrjjnn Dziubie po-.' iż lu ło w niej więcej błędów ortografi-
r*.)S7.y1a mnie do g'vbi... lc/nvcli niż słów. lecz wui przyszłej po-

Krisznamurti wstępuje do 'mm. 
S ł a w n e g o H i n d u s a z n u d z i ł misb;cyzm, 

y Cfr>3ną sławą cieszy się od lat kilku 
%)jj(ęk'znanej „ teozofki" , sędziwej miss 
Yfiwr Beafthti[\;prorok'' induskl, Krisz-
'^murtl- Jeszcze., przed rokiem zjedno-
ienl tebzofowie" głosili całeniu światu, 
le^eżamo^tT; CłirtidUs chce ludzkość pod-
ileść i upadku i zaprowadztć ją 

na w y ż y n y ideał u. . 
i'»arf:ze niedawno ciągnęły czesze wier-
i y c h , t P ż . t y y r ó ciekawych (takich 
>ylo prawdopodobnie więcej) do Holaudji 
jaSb^oczny .Kongres teozofic^iny, gdt l t 
^ n y ' p r o r o k wygłosił swe płomienne 

!i.:^Dbecnie Krjaznamurtl przyniósł ogro-
»n« rozczarowa.. e sw»j opiekunce ofj-
^4}nej, miss BeMpt . . . OtP sąm niejako 
p«6d|l się^ do dyrriiśji. Znudziło mu się 
lirWr^zriie wygłaszanie wzniosłych kazań 
( n«a,awtcznle (,»(awać na świeczniku*' — 
Amupowróc^ć w .kształt 

. z w y k ł e g o śmiertelnika. 
, Krt#znamurti postanowił tedy zejść z 

j*łe<test*łu i zamrerza ws>tąpić do — kina! 
7e«t przecież nadzwyczaj fotogeniczny. 

Posiada wyrazis,te rysy, duie, czarne cezy 
i doskonalą mimikę. Talentu aktorr.kicgi 
dowiódł w poprzednim swym „zawodzie' 

W związku z temi ric< obraienfa;, 
„proroka" pisze złośliwy znany £U|0 
francuski Piotr V('bcz: 

Krisznamurti mógłby się imać inny.-' 
zsjęć. N. p. rzemiosła zawodowego tan­
cerza. Nie byłoby to „shocklng'', bo san 
król Dawid tańczył wokoło Arki. Tylko 
że dancingi przepełnione są tancerzami. 
Konkurencja 

utrudnia życie... 
W każdym razie winszujemy obywa;e-
lowi, który postanowił uczciwą pracą za1 

rabiać na utrzymanie i zrzekł się praw 
do eksploa-cwania mistycyzmu... Refe 
rencje ma znakomite... (idy się pokaże v 
biletem wizytowym, na litórym stoi czar 
no na białem „Krisznamurti, były mc r 

jasz" — to śliczny Hindus będzie forma] 
nie rozrywany-.- zwłaszcza w Ameryce"., 

Takiemi to dzlwnemi drogami idzie 
pani Karjera... 

O*o d\V:- BOHATERKI owej opowieści 
zwykły ka^ać sre w iiinczym. TT$TMO-
n\'in stawki'. ..Czarny cliarakfcr"' któ-
rctm bdna z dzicwcząi odprawiła / ni-
c-cm. po'-.(-nowił sic zemścić i ukrad 
kiem \vpii:(.'( do owej sadzawki nliga-

it.wa.!!ia porostu rzęs. i w f ; ł j " " l r 
r.A uzia tortur. WyJales*Js^ i r. 
że k'csinctvk:i wzgł . plelm-u/';;/, 
jest równoznaczna z prtf' ••.tli » > 
cżfMiaści . W gruncie r;.\ ' ' • ': 

W irz.-'c'm wieku criBd I •: ' ^ / ; 
C!,vvsii.isa w Chitiacli San v :>' •• 
()c Fy. z dynastii I.Is.ńJfcrni ,cv n^j 
kle wypielęgnow. ki b idy. Z jcgp ;* 
zu codnicsiono dla dam c!w< -•• •: 
tradycją ilość wonnych <:'•',a',w C: 
maszczania z sześciu na dzi y: 
nr-, siecznie: z jego rofkatu rów u: • 
•fały /budowane w ;c ! l ,e" '•' ładnjc^ 
przechowania olejków. wCUHÓścl i 

NasUPCJi On 

...'a 
m.s-

etki. x:;'-k<>initv dziennikarz. przccz,vtaw 
S-Zf to n i od ołe,;uc opowiadanie, ZACHĘCIŁ 
i.i tjfi daiszei pracy. I odta,d svp:i?v SIĘ. 
irfwóry.. tak z rogu obfitości — coraz le­
psze I doskonalsze... 

4£< •ftp r > 

Włóczęga zrzekł się tronu. 
Wol i p a n t o f e l m a ł ż e ń s k i n i ż w ł a d z ę . 

łt łólem wprawdzie nie Stanów Zjcd-
i^j fońych ale Włóczęgów w tychże, u-
wa$*wiv te»t ; rriej&ki Leon Lazarowlcz. 
Rozkazy i roztwłrządzęma.jego wykony­
wane są bezw/łócznie i bez sprzeciwu 
ł«V ff. N o w W lórkii jak Chicago i De-
rrolfc^taiarYitiWfcz rządził żelazną ręka 
l nie znosił nieposłuszeństwa. 

, Obecnie krół, zrzeka sie swego „tro-
ng l l ^ r#ybv ł dó ChicAgo 

na walny zjazd włóczęgów 
|awodowvch Amcłyki Północnej, który 
£*iąl zwołany w związku z nowemi wv 
'*wr^Tij ł,wbdcy.,W rozmowie z dzienni 

wywiad, oświadczył: 
— „Cberchcz la femmc! Kobieta jest 

przyczyna, że porzucam stan zawodo­
wego włóczęgi i chce się osiedlić pro­
wadząc regularny trvb życia. Dość mam 
włóczęgi po wielkich szlakach Ameryki 
Północnej. Wobec tego nic mogę nadal 
piastować tego zaszczytnego urzędu za­
wodowych włóczęgów..." 

Były .monarcha" robi obecnie sta­
rania o wyjednanie pozwolenia u władz 
by zjazd i zrzeczenie się „tronu" odby­
ły się w Nowym Jorku i przyrzeka, że 
jego wierni „poddani'' będą się zacho-

>tęcv z w o l e n n i k ó w Spot 
tereny narciarskie 

wisk.i zaroih się podczas feryj świątecznych od ty-
ÓW zimowych. Skocznie w Krynicy i Zakopanem oraz 

zostały otwarte dla treningu. 

S a m o c h ó d l u k s u s o w y z a r m a t a m i . 

^ a t n V k t ó r z v zgłosili sie do niego poiwywać przyzwoicie 

Sukienki jedwabne w biurze 
s k o ń c z y ł y s w e p a n o w a n i e 

W ć ^ h e j M t w d z i e wełna stanowczo I z jedwabnemi sukienkami do biura, ślc-
(>«>Cvttowflnie "zwyciężyła panujący od I pą imitacją Francji, gdzie r 
tat kilku jedwab,'pozostawiali go ty l - ' 
if^Jiłkfliom scł^le wieczorowym. To zna 
i*r«r n * irwojeni miejscu. Skończy sie 
» « • 

moną r n a ł c ź ć p r a c ę . 
lg^M.Jen rzeźbiarz paryski, pracujący 

""ijem statui Madonny, po' 

powodu innego klimatu i innych cen m 
jedwabie. OBECNIE nawet na fivc clocki 
i do teatru nosi się 

sukienki wełniane, 
których cały szyk polega na fasonie i 
wykwintnein odrobieniu. 

Mamy całe mnóstwo wełn do wybo­
ru. Na przedpołudnie i do biura czy in­
nej pracy najlepsze są grube wełny 

Przed kilku dniami na graniczną sta­
cję francuską St, Louis Mlhury w Alza­
cji przybyła ze Szwa.jcar.ii, koleją oibrzy 
mia skrzynia. Na frachcie kolejowym za­
znaczono, że we wnętrzu znajduje się 

samochód luksusowy, 
który jest przeznaczony dla nowo uko­
ronowanego cesarza abisyiskiego i któ­
ry ma być wysiany przez Francję do bel 
•.niskiego portu Antwerpii. Nadmierna w a 
"•a tej paki wzbudziła niedowierzanie u-
rzędników celnych, którzy kazali ią o-
tworzyć, a we wnętrzu, ku Swemu zdzi 
wieuiu, znaleźli potężny samochód cię­
żarowy, o niezwykle silnej karoserii, u-

rządzonej widocznie na pomieszczenie 
w niej karabinów maszynowych. Prócz 
tego samochodu w pace znajdowały SIĘ 
trzy ARMATKI REWOLWEROWE i cały szereg 
trudnych do otworzenia skrzyń. Urzęd­
nicy celni przypuszczają, że skrzynie te 
mieszczą w sobie broń palną i amunicję 
i dlatego postanowili wezwać techników 
wojskowych do ich otworzenia. Zawia­
domiona o odkryciu policja przypuszcza, 
że adres przesyłki był fałszywy, że ra­
czej była to próba przemycenia broni I 
AMUNICJI do celów rewolucyjnych w Lit-
ropic. 

y pomyśl:! o z r r z - " . \ . 
i.iu. dziclr któremu POWStał n r l v \ : ' v 

'bN tek w gotowainiach k o l - m w e l i v «a 
ł a cu . oraz zbytkowna łaz .en l .a . W Ja. 
Jo kąpieli ogrzewana zimą w rurac!, tui 
podobieństwo przewodów dzisic.rszegt; 
ogrzewania cenlralnego. i a ' c , i c l i i n ' / i -
na lodom, była tak silnie m m c fumów;::tia 
rr/.aarodii mi dro.giemi wot int^ctórn 1 K 
orzed pałacem zaw«zc c z f k . l ł y tłamy *. 
naczyiTami dla zebrana odmyw.iją :c; z 
łazacnki aromatycznej WOdv, 

i z'snjsze gumowe k r v.od\ V z;.n\ 
i ptaki itp. figury, używan.' dla r o / r y !.. 
w -kąpieliskech morskich i ph-wa'nia.!i, 
miały ju. swoich ńoprzedfn'k.*w w prze-
r'. tvcli ciewniamcli łabędziach rakach 
i rybach, pływających na wonnej wadzi-
starożytnej chińskiej łazienki. 

Pa Kupiell 
i.KiL-owano piękne Chinhl. 

namaszczauo-je lub pogrążano w kąpieli 
szlamowej, zupełnie jak ;|z!ejc s i ; ..zii 
a kuźd>ni instytucie kosn ctycz lym 

Najwt,kszą uwagę zwr. i . i o na t fu 
wanie picpotrzebnych włosów. Brwi 
Chinek w zamierzchłej ;>r. 'szłojci byty 
równi : / gi lub „ i D t l iw.u:-.»" jak w 
czasa.h ;:zi-> i.iszych. pjzost.iv. ii n ! - i i 
•'J.iiic cieiii'1 l.icj, ła-Jna zarysów .•nej, 

'uk' u.\atej im.i. jak ku.:e m -.la i hc. a 
ody w dzi.-rejszych o/.asa." skampli 

ko- • ma«\wy elcktryc; ; i : stat».'ą - v 
r rzec iwd' t lać twored d j sie rotor* 

szczek 
i fałd. a S K O " ^ wygładza -z:zo:>v n u 
saż ko : : : . ' l \ i . ry , w .:-a-dv.ii • :^rz.a 
Ou-Ty używfi o w Cal iflch kunsztów 
nych rrzviz^,''t'w z ruchomeiri wałeczku 
ni Uib kniks*tii' z kości s i iw 'Wej i p' ł-

drogocennych kamieni. 
Olejkami i t.iszczami nf.efytkj nama^z 

czano twarz i ciało, :\\z tłuszczów uży­
wano w tychże celach, jako leki we­
wnętrzne I ta metoda w naszych czasach 
znajduje jeszcze swoje zastosowanie w 
niektórych miejscowościach liiszpanji. 
Piękność i powab dawniej — jak i dziś 
zdobywało się 

kosztem czasu i wielu eflar. 
Jest ciekawe, żc w biejru stuleci zabie­
gów kosmetycznych dokonywano za­
wsze na jednakowych podstawach i nie 
mai jednakowemi środkami. I tak nnrz. 
masaż twarzy, oparty na wibracji, oży­
wiającej tfkanki. dziś wibrację tę wy­
wołuje elektrycznością, gdy dawniej sto 
sowano ruchome wałki o nierównej po 
wierzchni oraz ruchome kulki. 

Prawa kosmetyki pozostały tc same 
w biegu lat. 

ii m a s z stalowe nerwy, 
z a r o - e s z i c a j w s t ^ y m r a l u s z u l o n d y ń s k i m . 

Iadv 
powo-

Zona lorda, mera Londynu, 
buks, nie może sypiać nocami z 
du 

dziwnych szmerów, 
jakie rozlegają sie w starym ratuszu lon­
dyńskim. Możnaby przysiąc, że po po­
sępnych komnatach tego historycznego , kan­

wowe, rodzaj plecionki, nadzwyczaj ino-' gmachu chodzą jakieś tajemnicze posla-
ra^oj" rw^Tfki-o najpiękniejszych r c - 1 d n e t e R° roku. Modne są również po-j C 1?- m o z c kicnie dawno zmarłych bur-

Zdawałoby się — jest to rzecz i Uczenia tego materjału z suknem i całe, n i , s t r * o w i dygnitarzy miasta. 
Słychać wyraźnie jakieś kroki i wes-larwą w Paryżu.- a .iirfnak""płynęły"dni! sukienki z sukna 

tchnienia, to znowu jakby brzęk łaricu-

i zaeiony i broitzowy.| albo cichy dźwięk szkła, iakby ktoś trą-
do prĄcowni tuzinami pickne' widzi się wiec połączenie czarnych, gra-icał się kieliszkiem z współbics'.aumVeni. 

paph' które sadziły się być posiadacz- \ nutowych i bronzowych sukienek z zie-, Służba twierdzi, ze cały gmacli zo-
P :ekrv-!i rak. V-;deremnie. O pię i łonem suknem, które obejmuje górę suk-1 stał ostatnio gruntownie odnowiony i 

KARTKĘ tńtdniei niżby się to wydawa-1 n i . imitując bolcrko z rękawami do lok-, opatrzony 
te '. trikowi Poszukiwania rzeźbiarza i c - i a . Dolna część rękawa jest znowu z 
( r^aa od tygodni. ,a jednak nie znalazł I ff0 samego materjału, co suknia 
k i ' dotychczas kobiety, ręka której od- 1 

yv» ;; .'*i»jabV !dealnvm Wzvm ;a rnm 

w nowoczesne urządzenia. 
Świerże drzewo kurczy się i trzaska, 
wydając szmer jakgdyby czyichś kro­
ków, a przyczyniają się do tego rury i 
grzejniki instalacji centralnego ogrzewa­
nia świeżo zaprowadzonego w gmachu. 

Do tego wszystkiego trzeba się przy­
zwyczajać powoli i długo, lady Jenks 
jednak niedawno dopiero wraz z mężem 
zamieszkała w tych dostojnych murach 
i nerwy jej wskutek posępne! atmosfery 
gmachu i tajemniczych szmerów noc­
nych sa w stanie 

zupełnego rozstroju. 
Nic jest wykluczone, żc !adv Jenks 

na jakiś czas opuści Londyn i zamiesz­
ka u krawnych na wsi. 

dea>nvm wvm :arom 

fccOaJnur nacidnyj frapciszek Probst 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

HUMOR SOWIECKI. 
Grisza i Kola idą nocą przez Ncwsh 

Prospekt. Dookoła nic widać żywej du­
szy. 

/ — Słyszałeś, — mówi Kola — po 
dobno Bueharin... 

— Ciszej! — syczy Grisza, chwyta­
jąc go za ramię. 

— A czy wiesz, że Stalm... 
— Sza! — przerywa mu towarzysz 
— Mówią, że Cziczerin... 
— Dość tego! Przestań nareszcie 

mówić o teni! — wota Grisza z wście­
kłością. 

— Dlaczego? Przecież t:lica pnsta 
irkt nas nie może podsłuchać. 

Grisza uśmiecha się chytrze: 
— A kto wic. czv który z nas nie' na 

leży do (J. p. U. 

DWIE CENY. 
Franio iest młodym malarzem Nie­

dawno ogłosi! w gazecie, że n~~ rk i 
modelki. Wkrótce zgłosiła s e ' •rj iu 
dydatka. 

Franiu obejrzał i:-' 1 1 w : 
-— A dc pani dx. *.i -: ;U« i:.,... 

wania? 
— Dziesięć zł. f. > li 
— Z przyjemnością... 
— Z przyjemnością — to dwadzieś 

M-c 
kaw 

cia. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
iw fcomj>rzy. ulicy. .Zawa4?kiej Nr,-a 
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